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ZW IA ST O W A N IE
..Posiał Bóg anioła Gabriela da mia­

sta w  Galilei, zwanego Nazaret, do 
D ziew icy poślubionej mężowi, im ieniem  
Józe f , z  rodu Dawida; a D ziew icy było  
na imię Maryja. A n io ł wszedł do Niej  
i rzek ł:  „Bądź pozdrowiona pełna łaski, 
Pan z  Tobą. Błogosławiona jesteś m ię ­
d zy  n iew iastam i, ... Oto poczniesz i po­
rodzisz syna  k tó rem u  nadasz im ię J e ­
zus... Duch Ś w ię ty  zstąpi na Ciebie i 
moc N ajw yższego  osłoni Cię. Dlatego 
też  Św ięte ,  które się narodzi, będzie  
nazw ane S y n e m  Bożym... I rzekła M a­
ryja: Oto ja służebnica Pańska, niech  
m i się stanie w ed ług  twego słowa” (Łk  
1, 26— 38).

W ydarzenie, o k tó rym  mówi E w an­
gelista, miało m iejsce w północnej czę­
ści Palestyny , zwanej Galileą. Tam  bo­
wiem, w  odległości 140 km od Jerozoli­
my, zna jdu je  się miasto Nazaret, zwane 
dziś en-Nasira. Za czasów Chrystusa 
było ono bardzo małą i niewiele zna­
czącą osadą. P rzem aw iałby  za ty m  fakt, 
że nie spotykam y żadnej w zm ianki o 
tej miejscowości ani w księgach S ta­
rego Testam entu , ani też w  dziełach 
h is toryka żydowskiego Józefa Flawiu- 
sza. Nie czytam y również o niej w Tal­
mudzie. W spom inają  ją jedynie E w an­
gelie, przytaczając równocześnie po­
gardliw ą opinię Żydów o m ieszkańcach 
tei miejscowości, w yrażoną słowami 
Natanaela:,,  C zy z Nazaretu  może być  
coś dobrego?” (J 1,46). S tąd wniosek, 
że była to skrom na i nikom u nie znana 
miejscowość.
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Tjłoie myśli Pisma św.
CZŁOWIEK 

iSTOTA WOLNA
Jah w e  — Bóg zapytał Kaina: . Dlaczego jesteś s m u tn y  
i dlaczego chodzisz ze spuszczoną głową? Przecież g d y ­
byś  postępował dobrze nie m iałbyś g łow y spuszczonej:  
jeżeli zaś nie będziesz dobrze postępował, grzech icaru- 
je u  w ró t i łasi się do ciebie, a ty  przecież m asz nad  
n im  panow ać” (Rdz 4.7).

$
„On na początku  s tw o rzy ł  człowieka i zostawił go w łas­
ne j m ocy roztrzygania. Jeśli zechcesz, zachoioasz p r z y ­
kazania, być w ie r n y m  zależy od tw e j  dobrej woli. Po­
łożył przed tobą ogień i wodę, co zechcesz po to w y ­
ciągniesz rękę” (Syr 15.14-16).

•
„Jeśli chcesz luejść do żyw ota , przestrzegaj przykazań"  
(Mt 19.17).

W naszych  rozw ażan iach  o człow ieku poruszy liśm y  do tej 
chw ili cały szereg c iekaw ych  tem atów , k tó re  — ta k  się nam  
w y d a je  — pow inny  za in teresow ać C zy teln ików  „R odziny”. P is a ­
liśm y ju ż  o cz łow ieku: jak o  dziecku  W szechśw iata, jako  istocie 
rozum nej, ja k o  stw orzen iu  Bożym , jako  istocie sk ład a jące j s!ę 
z ducha i cia ła , jako  istocie w ładzy podległej itp . W  nin iejszym  
a rty k u le  p ragn iem y  zastanow ić  się pokrótce, i w  sposób raczej 
p o p u la rn y  an iże li naukow y, nad  p rob lem em  w olności człow ie­
ka. Czy człow iek je s t is to tą  w o ln ą?  Czy m oże zaw sze sw obo­
d n ie  d z ia łać?  Czy m oże sw obodnie podejm ow ać decyzje, w yb ie­
rać  dobro  lu b  zło?

C zytelnicy m nie j zo rien tow an i w różnych  skom plikow anych  
p ro b lem ach  m o ra ln y ch  i filozoficznych m ogą w yraz ić  zdziw ie­
n ie : „P o  co ro ztrząsać  sp raw y  ja sn e  i n ie  budzące zastrzeżeń? 
P rzecież ju ż  jak o  dzieci uczyliśm y się podczas n a u k  k a tech iz ­
m ow ych, że  człow iek m a w o lną  w olę. Sam i też — z osobistego 
dośw iadczen ia  — m ożem y o tym  zaśw iadczyć”.

P ow o ływ an ie  się n a  osobiste dośw iadczen ie  w olności jest, ja k  
d a le j zobaczym y, w ażnym  a rg u m en tem  na je j korzyść, n ie ­
m niej je d n a k  w a rto  zw rócić uw agę, że sp raw a  w olności n a ­
szej w oli o raz  w olności d z ia łan ia  i w olności w yb o ru  n ie  jes t 
ta k  prosta , ja k  nam  się na  p ierw szy  rz u t oka w ydaje . P ro b le ­
m em  w olności człow ieka za jm ow ali się od na jdaw n ie jszych  
czasów  w y b itn i filozofow ie i teologow ie — S okrates, P laton . 
A rysto teles, E p ikur, D em okry t. A ugustyn . T om asz z A kw inu, 
H obbes, H egel. F euerbach , H um e, M arks, Engels, L enin  itd. 
F ilozof ang ielsk i D aw id  H um e (w iek X V III) w  dziele p t „B a­
d an ia  dotyczące rozum u ludzkiego", gdy i jem u  n ie  u d a ła  się 
p róba  rozw iązan ia  p rob lem u  w olności w oli człow ieka, nap isa ł 
z p rzekąsem  iż p rob lem  w olności w oli tak  był w ałkow any  i 
rozstrząsany , aż zepsuł się... ja k  ryba.

W szyscy — filozofow ie i teo logow ie — zas tan aw ia jący  się 
nad  ty m  zagadn ien iem  w  jednym  się bez w ą tp ien ia  zgadzają : 
człow iek pod lega  różnym  ogran iczen iom , k tó re  n ie  zap ew n ia ją  
m u p e łne j w olności. P ierw sze  ogran iczen ie  n iesie  ze sobą los, 
inaczej dola człow ieka. Jed en  rodzi się b iedny , inny m a rodzi­
ców  bogatych, jed en  w  k ra ju  spokojnym , inny je s t dzieckiem  
ojczyzny, p rzez  k tó rą  ra z  po raz  p rze tacza ją  się w ojny . P odo ­
b n ie  płeć, w iek, b rak  zdolności, b ra k  zdrow ia, stosunk i ro ­
dzinne, ekonom iczne, społeczne, w ięzien ie , okupac ja  s tw a rza ją  
człow iekow i ta k ie  w a ru n k i, że czu je  się ja k  p ta k  w  k latce, nie 
m oże się z  n ich  w yzw olić i m usi żyć w  gran icach  zakreślonych  
p rzez  los. C zasem  ludzie  b u n tu ją  się p rzeciw ko np. n ie sp raw ie ­
d liw ym  sto sunkom  społecznym  i w  rew o lucy jnym  zryw ie  u w a l­
n ia ją  sią od n ich, a lbo  w k rw aw y ch  zm agan iach  w ojennych  z rzu ­
ca ją  k a jd a n y  niew oli. W tedy czu ją  się w olni. Są jed n ak  i tak ie  
w a ru n k i by tow an ia , spod k tó rych  n ie  m ożna się uw olnić, np. 
trw a ła , n ieu lecza lna  choroba W tych i podobnych  sy tuacjach  
n ie  m ożna m ów ić o ab so lu tn e j w olności człow ieka.
S p róbu jm y  ze sto sunków  zew nętrznych  przen ieść rozw aża­
n ia  o w olności do w n ę trz a  człow ieka. I tu  n ap o tykam y  na  o g ra ­
n iczen ia  w olności. N a nasze decyzje  i po stan o w ien ia  m a ją  
przem ożny w pływ  tak ie  czynnik i ja k : popędy, skłonności, n a ­
m iętności, uczucia, w rodzony  c h a rak te r, obciążen ia  dziedziczne, 
w pływ y w ychow an ia  itp . K to  je s t z n a tu ry  człow iek iem  w y b u ­
chow ym  (skłonnym  do gniew u), ten  m a w iększe trudnośc i w 
p o d trzym an iu  spokojnego w spółżycia  z ludźm i, an iże li łagodne­
go usposobienia. K to przyn iósł ze sobą na św ia t sk łonności ho ­
m oseksualne, ten  n ie  m oże założyć rodziny. W  ten  sposób dz ie ­
dzinę ludzk ie j w olności bardzo  zaw ęża duchow e i biologiczne 
dziedzictw o, a  w olność p e łn a  n ie  podlega .żadnym  og ran icze­
niom , n ie  is tn ie je .

N iek tórzy  filozofow ie, tzw . d e te rm in iśc i (od słow a łac iń sk ie ­
go „d e te rm in o ’’ =  ogran iczam ), posunęli się jeszcze dale j i

tw ie rdzą , że n aw et w ew nętrzne  ogran iczen ie  w olności człow ie­
k a  w  podejm ow an iu  przez  n iego decyzji jes t ca łkow ite  My ty l­
ko m am y złudzenie  w olności — pow iadają . Ilek roć  bow iem  
chcem y pod jąć  decyzję, n a ty ch m ias t w  naszej psychice n a s tę p u ­
je  w a lk a  m otyw ów  (pobudek, rac ji), a  zaw sze zw ycięża m otyw  
najs iln ie jszy . N ajlep ie j w y jaśn ić  to  na przykładzie . Przypuśćm y, 
że p lan u jem y  w tym  roku  urlop. M am y do w yboru  w yjazd  za 
g ran icę  — np. do R um unii, do K ołobrzegu  lub  Zakopanego. 
N ęcą nas w szystk ie  trzy  m iejscow ości, ale po zastanow ien iu  się, 
w y b ieram y  w yjazd  do K ołobrzegu, bo — m yślim y — w yjazd  
do R um unii je s t droższy od poby tu  nad  m orzem  w Polsce, a  w  
dodatku , po ostrej zim ie w  P olsce oczekujem y p iękne j pogody 
w  k ra ju . G óry tez są  w yelim inow ane  jako  m iejsce urlopu , gdyż 
d w u k ro tn ie  spędzaliśm y  tam  uprzedn ie  urlopy. I tak  dokonali­
śm y w yboru . W ydaje się nam  — pow iad a ją  de te rm in iśc i — że 
by ł to w ybór w olny, bo n ik t n a s  z zew nętrz  n ie  p rzym uszaj do 
takiego w yboru. J e s t  to  jed n ak  n iep raw d ą , n ie byliśm y w oln i 
w  w yborze, bo ra c ja  m ocniejsza zw yciężyła. M usieliśm y pod jąć  
tę. a n ie  in n ą  decyzję. W edług  de te rm in istów , n ie  is tn ie je  w o l­
ność chcenia, czyli w olność w oli. Jes teśm y  w  naszym  dz ia ­
łan iu  podobni do ig ły  m agnesow ej, k tó re j — gdyby m ogła ro ­
zum ow ać — w ydaw ałoby  się, że w  sposób w olny sk ie ro w u je  się 
ku północy.

T eologow ie kato liccy  zdecydow anie p rzec iw staw ia ją  się ta k ie ­
m u rozum ien iu  w olności. T w ierdzą  oni, że człow iek  m a w o l­
ność w yboru , choć różne  pobudki p ro w ad zą  przez  jak iś  czas 
w alkę  w  jego um yśle. S ilna  nam iętność  np. podsuw a m ężczyź­
n ie  chęć zd rady  żony, a le  rów nocześn ie  rodzi się obaw a, że ten  
czyn m oże doprow adzić  do rozb icia  rodziny, k tó rą  kocha. P rócz 
tego, jeś li je s t człow iekiem  w ierzącym , obaw ia się p rzekrocze­
n ia  p rzy k azan ia  Bożego: „N ie cudzołóż" i tak  po k ró tk ie j w a l­
ce w ew n ę trzn e j p o d e jm u je  osta teczną  decyzję, idzie za p o b u ­
dkam i sz lachetnym i, a  nie za nęcącą  silą  ślepego popędu. W y­
b ó r ten  na leża ł do niego, to  on sam  m usia ł zdecydow ać, jak  m a 
postąpić. C zasem  jak aś  nam iętność  m oże być tak  silna, że w o l­
n a  w ola  nie może je j się p rzeciw staw ić , ale w tedy  zachodzi tzw . 
psychologiczny przym us, a  dz ia łan ie  człow ieka pod tak im  p rzy ­
m usem  n ie  je s t w  pe łn i w olne, an i w  pełn i odpow iedzialne.

K sięgi P ism a Sw. S tarego  i N ow ego T estam en tu  w yraźn ie  
św iadczą o w olności człow ieka. W szystkie zachęty  do dobrych  
uczynków , do u n ik an ia  grzechów , byłyby  n ieuzasadn ione przy 
b ra k u  w olności. „Dlaczego jesteś s m u t n y ? — zap y ta ł P an  Bóg 
K a in a  po zabó js tw ie  b ra ta  — dlaczego chodzisz ze spuszczona  
głową? Przecież gdybyś  postępował dobrze, nie m ia łbyś  g łow y  
spuszczonej;  jeżeli zaś nie będziesz dobrze  postępow ał, grzech  
w aru je  u w rót i łasi się do ciebie, a ty  przecież masz nad  n im  
panować  (Rdz 4,7).

W ten  sposób a u to r n a tch n io n y  K sięgi R odzaju  rozs trzygną ł 
p rob lem  w olności. „Dlaczego jesteś sm u tn y?  C zy  m ożna byc 
sm utnym  z pow odu popełn ien ia  złego czynu gdy się m a  św ia­
dom ość konieczności d z ia łan ia?  Czy m ożna w tedy  m ieć w y-
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Czy podoba się Panu Bogn zmiana wyznania?

Pan Bolesław  z BG. zw rócił się  do R e­
dakcji „Rodziny’ z prośbą o przyjście mu 
z pomocą w rozwiązaniu trudnego pro­
blem u „natury m oralnej jak i duchowej". 
Oto po ośmiu latach nieudanego m ałżeń­
stw a m usiał rozw ieść się z żoną, a sąd cy­
w ilny, orzekający rozwód, pozbawi! matkę 
w ładzy rodzicielskiej nad dziećm i. Nigdy 
też żona p. B olesław a nie zainteresow ała  
się dziećm i, ani ich nie odwiedzała. Pa 
ośmiu latach sam otności p. B olesław  za­
w arł drugie m ałżeństw o i w drugiej żo­
nie znalazł dobrego przyjaciela i matkę 
dla sw oich dzieci z pierw szego m ałżeńst­
wa. Około 10 la t żyją ze sobą w  zgodzie, 
m iłości i w zajem nym  szacunku. Jedyną 
ich troską jest niem ożność korzystania z 
sakram entów św. w K ościele R zym skoka­
tolickim. Próba uzyskania zezw olenia na 
7awarcie ponownego ślubu kościelnego nie 
powiodła się. Pan B olesław  zaczął zasta­
naw iać się nad zmianą w yznania, skiero­
w ał sw oje m yśli ku K ościołow i Polskoka- 
tolickiem u, ale na przeszkodzie stanęły  
opory wewnętrzne, brak zdecydowania  
oraz szereg w ątpliw ości. Odpowiedź Panu 
B olesław ow i jest próbą rozwiązania tych 
w ątpliw ości.

SZANOW NY PA N IE  BO LESŁA W IE!

W czoraj, w  R edakcji „R odziny”, w ręczo ­
no mi P ań sk i lis t  z  prośbą, abym  spróbo­
w ał odpow iedzieć P an u  na  d ręczące  go 
w ątp liw ości. N ie jes t to  ła tw e  zadanie , bo 
sy tu a c ja  P ań sk a  je s t rzeczyw iście dość 
skom plikow ana. P rzed e  w szystk im  tkw i 
P an  głęboko w  kato licyzm ie  rzym skim , 
razem  z całą rodziną. W ykorzen ić  P an a  z 
te j g leby i p rzesadzić  n a  inną, n ie  jest 
rzeczą p ro stą , a  n ie  w iadom o, czy P an u  
i żonie p rzyniosło  by  to zadow olenie i uk o ­
jenie. W  K ościele R zym skokato lick im  za ­
chodzą obecnie pow ażne zm iany  w  w ielu  
dziedzinach, podobno n a  Z achodzie do­
puszcza się do sak ram en tó w  św. m ałżeń ­
stw a rozw iedzione, a już z pew nością  
t rw a ją  n a  ten  tem a t d y sk u sje  i w ysuw ane 
są p o stu la ty  zm ian  w  dotychczasow ym  
zby t rygorystycznym  praw ie . M ożecie 
w ięc P ań stw o  doczekać się jeszcze tak ich  
zm ian. G dybym  w ięc  doradzał P ań stw u  
porzucenie  K ościoła R zym skokatolickiego
i p rze jśc ie  do K ościoła Polskokatolickiego, 
m ógłbym  kiedyś spo tkać  się z w yrzu tem  
„ jaka  szkoda, że posłuchaliśm y  tego k się ­
dza i n ie  zaczekaliśm y na  zm iany  w  n a ­
szym  K ościele”.

P rzechodzę te raz  do udzie len ia  odpo ­
w iedzi n a  k o n k re tn e  py lan ia  i w ą tp liw o ś­
ci:'

1) Czy podoba się Panu Bogu' zmiana 
w yznania?

Jeś li P an  jes t głęboko p rzekonany , że 
w  innym  w y zn an iu  będzie  m ógł lep iej

czuć się duchow o i być n a d a l po rządnym  
człow iekiem , to  iak a  zm ian a  w yznan ia  z 
pew nością  spodoba się P a n u  Bogu. S p ra ­
w a w y zn an ia  jes t sp raw ą  naszego su m ie­
nia, a sum ien ie  to  p rzede  w szystk im  ro ­
zum , choć także  uczucia i w o la  —■ słow em  
cała duchow a s tro n a  człow ieka. O gólnie 
ty lko  m ożna pow iedzieć, że P an u  Bogu 
nie może się podobać n ieuczciw e ‘ życie i 
k rzyw dy w yrządzane  innym , n a to m ias t po ­
doba się życie uczciw e. P ie rw sze  m a łżeń ­
stw o było n ieu d an e  n ie  z P an a  w iny, 
w ięc n ie m a pow odu do  n iepoko ju  su ­
m ien ia . W  te j sy tuacji z ca łkow itym  spo­
ko jem  sum ien ia  m ógł P an  zaw rzeć  d rug ie  
m ałżeństw o. W m oim  rozum ien iu  spraw y, 
w ykroczy ł P an  ty lk o  p rzeciw ko  p rz e p i­
som  p ra w a  kościelnego, a le  n ie  w ykroczył 
p rzeciw ko  Bogu, bo nie w szystko, co 
K ościół zakazu je , je s t rów noznaczne z za ­
k azem  Boga. In te rp re ta c ja  P ism a św. jest 
dziełem  ludzk im , a w ięc  m ożliw e są tu  p o ­
m y łk i i b łędy. Ja k  w iadom o, in te rp re ­
ta c ja  C hrystusow ego p raw a  o n ie ro ze rw a l­
ności m a łżeń stw a  je s t inna  w  K ościele 
P raw osław nym , K ościołach E w agelick ich  
i S ta roka to lick ich  (tak  w ięc i w* P olsko- 
ka to lick im ), an iże li w  K ościele R zym sko­
kato lick im . P isa liśm y  o ty m  w ielok ro tn ie  
na  łam ach  „R odziny". P rag n ę  p rzy  tym  
podkreślić , że m y m ierzym y  w szystko 
m ia rą  ludzk ie j roztropności, a nie znam y 
w  pełn i d róg  i zam ysłów  Bożych.

2) Czy godzi się dzielić rodzinę na rużne 
w yznan ia?

Z apew ne, lep iej jest, by  rodzina  b y ła  
w yznanie w o jednom yślna . N ie znaczy to 
jednak , by n ie  m ogło być inaczej. D obrze 
w ychow ane dzieci pow inny  zrozum ieć i 
uszanow ać pog lądy  re lig ijn e  rodziców , 
choć sam e m a ją  odm ienne. S p raw y  re - 
lig ii są sp raw am i w iary , a n ie  dowodów. 
To n ie  m a tem atyka , w  k tó re j każdy  m usi 
się zgodzić n a  to, że 2X2 =  4.

3) Czy sakram enty przyjm ow ane w  K oś­
ciele rzym skim  i w  K ościele polskim  
mają tę samą moc boską?

T ylko  bardzo  ekum eniczn ie  nastaw ien i 
księża  rzym scy daliby  n a  to  odpow iedź 
tw ierdzącą . W iększość do te j po ry  zap rze ­
czyłaby. N ie m ożna zby tn io  dziw ić się 
tem u . K ażdy  b ron i sw ego podw órka. W 
m oim  p rzekonan iu  sak ram en ty  św. w szy st­
k ich  w yznań  ch rześc ijań sk ich  m a ją  te 
sam ą „m oc boską”. Ł ask a  Boża zależy w 
p ierw szym  rzędzie  od duchow ego p rzygo ­
to w an ia  p rzys tępu jącego  do sak ram en tów , 
a nie od udzie la jącego  kap łana , k tó ry  jest 
narzędziem  w ręku  Boga. K to  p rzy s tęp u je  
do spow iedzi bez żalu, bez chęci w y n ag ro ­
d zen ia  w yrządzonych  k rzyw d, ten  n aw et 
w  K ościele rzym sk im  n ie  zo stan ie  u sp ra ­
w ied liw iony . T w ierdzen ie  w  czasach 
w spółczesnych o tym , że  zbaw ien ie  m ożna 
osiągnąć ty lko  w  tym;, lu b  w  innym  K oś­
ciele, je s t anachron izm em . Ż aden  m ądry  
człow iek n ie  m oże się z n im  zgodzić. 
W D ekrecie  o E kum enizm ie, za tw ie rd zo ­
nym  przez II S obór W atykańsk i, zn a jd u je  
się m .in. ta k ie  stw ie rd zen ie : „N asi b rac ia  
od łączeni sp raw u ją  w ie le  obrzędów , k tó re  
n iew ą tp liw ie  w różny  sposób m ogą w zb u ­
dzać rzeczyw iste  życie laski...”

Nie znaczy to  byn a jm n ie j, ab y  dopiero  
od II S oboru  W atykańsk iego  laska  Boża 
b y ła  udz ie lan a  w sak ram en tach  innych  
\ \v z n a ń  ch rześc ijańsk ich , lecz oznacza to, 
że K ościół rzym sk i zm ien ił sw oje do tych ­
czasow e poglądy  n a  te m a t innych  w y z ­
nań. B yła to  zm ian a  n a  szczycie, k tó ra  nie 
d o ta r ła  jeszcze do w szystk ich  nizin.

J) „Czy to, co w K ościele rzym skim  nazy­
w ane jest św iętokradztw em , straci moc 
obowiązującą w  K ościele polskim ?”

P an  — ja k  się w y d a je  — n ic  w ie, na 
czym polega św ię tok radztw o . Ś w ię to k ra ­
dztw o je s t to  b ra k  szacunku  d la  rzeczy 
św iętych . Je ś li F an  np. w p ad n ie  do koś­
cioła rzym skiego lub  polskiego i połam ie, 
podepcze krzyż — będzie  to  św ię to k rad z t­
wo i w  polskim , i w  rzym sk im  K ościele. 
Jeś li P an  p rzy s tąp i do K om unii św., b ę ­
dąc w  grzechu  ciężkim , bez. sak ram en tu  
poku ty , będzie to  św ię tok radz tw o  — 
w szystko jedno  w ja k im  kościele P an  p rzy ­
s tępu je . Z m iana  w yznan ia , jeśli się to 
czyni uczciw ie, zgodnie z sum ien iem , zgod­
n ie  z w ew n ętrzn y m  głosem , p rzem aw ia - 
cym  za  ta k im  postępow an iem , n ie  je s t 
św ię tok radztw em . Z resz tą  jak ak o lw iek  
zm iana w yznan ia  n ie  je s t św ię to k rad z ­
tw em , jeśli n ie  zaw iera  w  sobie kp in  ze 
św iętych  spraw .

5) „Kto nas zapewni o tym, że w zglę­
dem Boga będziem y tak zupełnie w  po­
rządku, jeśli będziem y korzystali z sak ra­
m entów  w  K ościele polskim"?

O tym , że będziecie P ań s tw o  w po reąd - 
ku w zg lędem  Boga, k o rzy sta jąc  z s a k ra ­
m en tów  św . w  n aszy m  K ościele, ja  m ogę 
śm iało  zapew nić zgodnie z m oim  su m ie­
n iem  i p rzekonan iem . N asze zbaw ien ie  b o ­
w iem  zależy od życia  uczciw ego, a  n ie  od 
p rzynależności od K ościoła. Po  co w ięc 
po trzeb n e  są K ościoły? — zapy tam y. Po  to, 
abyśm y uzyskali w  K ościele pom oc d u ­
chow ą i zachętę  do taltiego  życia o raz  
p o d trzym yw an ie  naszej w ia ry  w  Boga. 
K ościoły są d ob rą  szko łą  w ychow aw czą 
d la  w iernych . I te j szkoły n ie  zastąp i im  
żad n a  in n a  szkoła.

fi) „Dlaczego Kościoły tak bliskie sobie 
dogm atycznie różnią się w interpretacji 
sakram entów św.?

Mogę odpow iedzieć n a  to p y tan iam i: 
D laczego jes t w  lesie  ty le  różnych drzew ? 
D laczego tru d n o  znaleźć jednego człow ie­
ka  ca łkow ic ie  podobnego do drugiego? 
D laczego ty le  jes t różnorodnych  stw orzeń  
n a  św iecie : zw ierzą t, p taków , gadów , p ła ­
zów itp .?  D laczego n aw e t dzieci tych  sa­
m ych rodziców  n ie  są  do  sieb ie  podobne? 
Bo św ia t cały  je s t p lu ra lis tyczny , czyli 
różnorodny  w  sw ych ksz ta łtach , fo rm ach , 
system ach  politycznych, w yznaniach , p o ­
g lądach, in te rp re ta c ji P ism a św., w  sw ych 
dogm atach , li tu rg ii itd . T aki św ia t /.ostał 
zam ierzony  p rzez  Boga. I bardzo  dobrze, 
bo inaczej n ie  w y trzy m alib y śm y  z nudów . 
U m ysł ludzk i je s t n iespokojny , w ciąż 
bada , odkryw a, b łądzi, szuka  p ra w d y  i ta k  
pow oli, czasem  n ieśw iadom ie, zbliża się 
człow iek  do śm ierci, k tó ra  — w ie rzm y  w 
to —  p rzen iesie  nas do now ej rzeczyw is­
tości, pozw oli rozpocząć now e życie, o d ­
k ry w ać  now e ta jem nice , a le  ju ż  pod  b ez ­
pośrednią , bardzie j odczuw alną  op ieką n a ­
szego S tw órcy  — W szechm ocnego Boga. 
Je ś li rozdzielony K ościół C hrystu sow y  
osiągn ie  k iedyś jedność, to będzie  to je d ­
ność w  różnorodności.

Oto m o ja  odpow iedź n a  P ań sk ie  w ą tp li­
wości. B ędę się cieszył, jeśli p rzyczyn i się 
do u sp oko jen ia  w ew nętrznego . D ecyzję zaś
o p rzy jśc iu  do K ościoła P o lskokato lick iego  
m usic ie  P ań stw o  po d jąć  sam i. W iem , że 
n ie  będzie to  decyzja  ła tw a , zw łaszcza te ­
raz, gdy pap ieżem  zosta ł Po lak , a cały 
K ościół R zym skokato lick i w  P olsce p rz e ­
żyw a z tego pow odu n iebyw ałą  euforię , 
czem u z resz tą  my, polskokato licy , n ie  dzi­
w im y się.

KS. E. BAŁAKIER
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(dalszy ciąg ze str. t)

Do N azaretu  — nieznanej szerzej 
miejscowości — k ieru je  Bóg anioła 
Gabriela. Niezwykle precyzyjny  w 
chronologii p rzy taczanych  fak tów  Łu­
kasz ewangelista wspomina, że w yda­
rzenie  to miało miejsce w  szóstym m ie­
siącu błogosławionego s tanu  m atk i J a ­
na  Chrzciciela, Elżbiety. Pisze bowiem: 
„W szó s tym  miesiącu Bóg posłał anio­
ła Gabriela do miasta galilejskiego, zw a ­
nego Nazaret, do panny  poślubionej m ę ­
żowi, k tó rem u  było na imię Józef, z 
dom u Dawidowego, a pannie było na  
im ię M aryja"  (Łk 1. 26— 27). Również 
M ary ja  pochodziła z rodu  Dawida. Po­
tom kowie bowiem tego sławnego, ale 
zubożałego z biegiem w ieków rodu. roz­
proszyli się po całej ziemi żydowskiej. 
Znaleźli się więc i w  Nazarecie. W ten 
sposób miało się spełnić proroctwo, że 
Mesjasz będzie potom kiem  Dawida.

Ja k  wiadomo z Objawienia, anioł 
Gabriel już trzeci raz sp raw uje  posel­
stwo Boże na  ziemi. P ierwszy raz  m ia­
ło to miejsce przed pięcioma wiekami, 
gdy p rzyby ł on oznajmić Danielowi 
czas przyjścia obecnego Zbawiciela. 
Drugi raz zjaw ia się. aby przepow ie­
dzieć Zachariaszowi narodzenie syna. 
k tó ry  będzie poprzednik iem  Chrystusa. 
Trzeci raz wreszcie zstępuje na  świat 
by  zwiastować Maryi, że w y b ran ą  zo­
stała do godności M atki Syna Bożego.

K on tynuu jąc  opis zwiastowania. E- 
wangelista dodaje: „I w szed łszy  do niej, 
rzeki: Bądź pozdrowiona, laską obda­
rzona, Pan z  tobą, blogosławionaś iy  
m ięd zy  niewiastami. A le ona za trw o ­
żyła  się t y m  słowem  i rozważała, co by  
mogło znaczyć to pozdrowienie” (Łk 1, 
28— 29). Podobnie jak  w  w ypadku  Z a­
chariasza, tak  i obecnie, n ieoczekiwa­
ne pojaw ienie się anioła w yw ołu je 
przestrach  osoby nawiedzonej. Tym 
jednak  razem  — jak tw ierdzą egzege- 
ci —  przes trach  M aryi spowodowała 
treść w ypow iedzianych  przez anioła 
słów, k tó rych  ona w swej pokorze nie 
czuła się godna.

Teraz nas tępu je  ku lm inacy jny  punk t  
misji Gabriela. J a k  bow iem  podaje E- 
w angelia : „Rzeki je j  anioł: Nie bój się 
Maryjo, znalazłaś bow iem  laskę u Bo­
ga. 1 oto poczniesz w  łonie, i urodzisz  
syna, i nadasz m u  imię Jezus. Ten bę­
dzie w ie lk i  i będzie nazw any S y n e m  
Najwyższego. I da m u  Pan Bóg tron 
jego ojca Dawida. 1 będzie królowa1 
nad d o m em  Jakuba na w ieki,  a jego 
kró lestw u nie będzie końca"  (Łk 1,30—- 
— 33). Teraz M ary ja  nie może już mieć 
żadnych wątpliwości. Anioł bowiem  oz­
n a jm ia  jej wyraźnie, że zostanie m atką  
przyszłego Mesjasza. Bowiem imię J e ­
zus (w języku hebrajsk im : Jeshuah) o- 
znacza . .Jahwe zbawił". A  więc zada­
niem  przyszłego dziecięcia będzie reali­
zacja zbawczego dzieła Bożego. Jako  

Syn Najwyższego" będzie On Wielkim 
i we wszystkim  rów ny  Ojcu. Przyjdzie, 
by założyć królestwo duchowe, które 
t rw ać  będzie wiecznie.

Chociaż M ary ja  nie żąda — jak  k ie­
dyś Zachariasz —  dowodów p raw dzi­

wości jego poselstwa, przecież ma oba­
w y innego rodzaju, k tóre  w yraża  w 
słowach: ,,Jak się to stanie, skoro nie  
znam  m ęża?” (Łk 1.34). Ostatnie sło­
wa są — znanym  w języku hebrajskim
—  w yrażeniem  eufemistycznym, ozna­
czaj ąc^-m norm alną  przyczynę poczęcia 
według p ra w  natu ry .  Taką możliwość 
należy z góry wykluczyć, skoro — w e­
dług słów Ewangelii — była ona panną  
poślubioną „mężowi, k tó rem u  było na 
im ię Jó ze f” (Łk 1,27). W ynika stąd 
wniosek, że M aryja była związana ślu­
bem dziewictwa, którego dochowała m i­
mo, iż była m ałżonką praw nie  „poślu­
bioną Józefowi".

Jed n ak  anioł daje w yjaśnienie, k tó­
re  powinno usunąć wszystkie obawy 
Maryi. ..Odpowiadając, anioł rzek ł  jej:  
Duch. Ś w ię ty  zstąpi na Ciebie i moc  
Najwyzszego  zacieni cię. Dlatego też  to, 
co się z  ciebie narodzi, będzie św ięte  i 
będzie zw ane S y n e m  B o żym "  (Łk 
1,35). Została więc w  ten sposób zape­
wniona. że jej dziewictwo nie zostanie 
naruszone. Będzie bow iem  m atk ą  bez 
współudziału męża. Spraw i to zaś „moc 
N ajw yższego '1, k tóra  ]ak obłok zstąpi 
na M ary ję  i jak b y  cieniem ogarnie ją  
i przeniknie, s tw arzając z jej k rw i cia­
ło Chrystusa. Bezpośrednio potem  — 
chociaż M aria  o to nie prosi — w y słan ­
nik Boży sam podaje dowód praw dzi­
wości swego posłannictwa. Oznajmia 
jej bowiem: „Oto Elżbieta, k rew na  tw o ­
ja, którą nazyw a ją  niepłodną, także p o ­
częła syna w  sturości swojej, a jes t  to 
ju ż  w  szós tym  miesiącu. Bo u  Boga żad ­
na rzecz nie jest n iem ożliw a” (Łk 1,36 
— 37).

Poselstwo G abriela zostało spełnione. 
W tej chwili b rak  jes t  tylko przyzw o­
lenia Maryi, a wszystko się dokona. 
Nie w dając się już w  żadne dyskusje, 
Dziewica z N azare tu  z całą prosto tą  i 
pokorą oświadcza: „Oto ja służebnica  
Pańska, niech mi się stanie według sło­
wa tw ego” (Łk 1.38a). I wówczas speł­
niło się to. co siedem w ieków przedtem  
przepowiedział prorok, m ówiący: „Oto 
panna pocznie i porodzi syna, i nazwie  
go im ien iem  Em anue l” (Iz 7,14). W e­
dług określenia Ewangelisty  „Słowo 
ciałem się stało” (J 1,14), zaś ludzkość 
zaliczyła do swych synów oczekiwanego 
przez wieki Mesjasza. Opis tego w ie­
kopomnego w  historii św iata  fak tu  koń­
czy Łukasz słowami: „I anioł odszedł 
od n ie j” (Łk 1.36b). Odszedł, bo oto 
wkroczył sam Bóg. To epokowe w dzie­
jach ludzkości w ydarzenie  — w nie­
zwykle lakonicznych a równocześnie 
pełnych k on tras tu  i ekspresji  słowach
— przedstaw ia również Adam Mickie­
wicz w  sw ym  ..Hymnie na dzień Z w ia­
s tow ania” . gdzie pisze:

,.Grom, błyskawica!
S tań  się, stało:
M atką dziewica.
Bóg ciało!”

W pierw szych wiekach chrześcijań­
stwa — w oparciu o daw ną tradyc ję  — 
na miejscu Zwiastowania wzniesiono 
św iątynie  istn ie jącą po dzień dzisiej-

Z W IA  STO W A N IE  — m a l o w a ł  F r a n c e s c o  Cossa fwlo-
ski m a larz okresu wczesnego renesansu, ok. 1435 i.)

szy. Tuż przed g łów nym  ołtarzem znaj­
du je  się tam  wejście do groty, nad k tó ­
rą  umieszczono łaciński napis: „ \ e r -  
bum  caro hic fas tum  es t” , co znaczy 
„Tutaj Słowo ciałem się stało” . P am ią t­
ka Zwiastowania — które miało m ie j­
sce dziewięć miesięcy przed Bożym N a­
rodzenie —• obchodzona jest 25 marca. 
Uroczystość ta  już w V wieku znana 
była na Wschodzie, a w  wieku VII roz­
szerzyła się również na  Zachodzie. Jak  
w ielkim  poszanowaniem cieszył się 
dzień, k tóry  zapoczątkował dzieło Od­
kupien ia  świadczyć może fakt, że w 
w iekach średnich obchodzono w tym  
dniu  początek roku  cywilnego. Ponadto 
przez pewien czas rachubę  lat naszej e- 
ry  zaczynano ,.Od W cielenia” .

Ma więc rację  znany liturgista Don 
G ueranger.  gdy w  kom entarzu  na świę­
to Zwiastowania pisze: ..Wielkim jest 
ten dzień w rocznicach ludzkości, w iel­
kim jes t  on w  oczach Boga samego, 
gdyż jest on rocznicą największego w y ­
darzenia, jakie dopełniło się w  czasie. 
Dzisiaj bowiem  Słowo, przez które O j­
ciec przedwieczny stworzył świat cały 
stało się ciałem w  łonie Dziewicy i za­
mieszkało m iędzy nam i (Rok liturgicz­
ny. tom II).

------- o -------

Obchodząc pam iątkę  tego wielkiego 
dla całego świata  w ydarzen ia  uw ielb ia­
m y Ojca niebieskiego za to. że Syna 
swego zesłał n a  św iat dla zbawienia lu ­
dzi; dziękujm y Synowi Bożemu, że 
przyjąw szy  ludzką n a tu rę  stał się czło­
wiekiem. a więc bra tem  naszvm ; cześć 
oddajm y Maryi, k tóra zrodziła ludziom 
Zbawiciela.

KS. JAN KUCZEK
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Rp F r a n c i s z e k  H n d u r

NARODOWY A SPRAW A BISKUPA PAWŁA RHODEGO*

n p  Faw eJ  K h o d e

a jtrw alszvm  ośrod­
kiem niezależnego 
ruchu  religijnego 
wśród Polonii am ery ­
kańskiej stało się 
górnicze miasto
Scranton  w stanie 
Pensylw ania. Na cze­
le Polaków, którzy 
pragnęli w  ram ach 
p raw  Kościoła R zym ­
skokatolickiego za­
chować form ę służby 
Bożej odpowiadającą 
naszemu narodow e­
mu charakterow i ży­

cia religijnego, stanął ks. Franciszek Ho- 
dur. Polacy chcieli modlić się w języku 
ojczystym i żądali, by w  w ybudow anych 
przez siebie kościołach odpraw iano n a ­
bożeństwo po polsku. Biskupi pocho­
dzenia irlandzkiego i niemieckiego, czę­
sto z pobudek  czysto złośliwych, m ia­
nowali proboszczami polskich parafii  
księży obcego pochodzenia. Dlatego też 
Polacy zaczęli organizować parafie  nie­
zależne. W roku  1898 ks. Franciszek 
H odur udał się do Rzymu, by prosić 
papieża Leona X III o sprawiedliw e roz­
w iązanie powstałego problemu. Petycja  
przekazana K urii Rzymskiej postu lowa­
ła: m ianowanie Polaka biskupem, aby 
był on pośrednikiem  m iędzy W atyka­
nem  a Polonią, przyznanie p raw a włas- 
nosci na  w ybudow ane przez Polaków 
kościoły, na kontrolę finansów  kościel­
nych przez radę  parafialną, oraz 
uwzględnianie przez b iskupa życzeń 
w iernych  przy m ianow aniu  probosz­

czów. Polacy spotkali się z niezrozu­
mieniem. Odpowiedź K urii  brzmiała: 
..Stolica święta  nie będzie ustanaw iała  
osobnych praw, ani osobnych biskupów, 
dla garści katolików polskiego pocho­
dzenia w  Ameryce, skazanej n a  n ieza­
wodne w ynarodow ienie  pośród k u l tu ­
ra lnego i bogatego otoczenia (...)”

Od tej chwili rozpoczął się proces 
tw orzenia Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego. Ks. Franciszek Ho­
dur  p rzy ją ł  w roku  1907 sakrę b iskupią 
w  Utrechcie z rąk  b iskupów  staroka to ­
lickich. W pływ Kościoła Narodowego 
zataczał coraz szersze kręgi wśród Po­
lonii. Już  po I w ojnie światowej podję­
to staran ie  o przeniesienie idei Kościoła 
do Polski. Kościół Narodowy, zw any w 
Polsce od roku 1951 Kościołem Polsko- 
katolickim, stał się żyw ą kom órką Koś­
cioła Chrystusowego, czerpiąc swą n a u ­
kę z Pism a św., Tradycji i Soborów pow­
szechnych. Streszczeniem jego zasad 
w iary  jest w yznanie  wiary, opracowane 
przez biskupa Franciszka Hodura. Pol- 
skokatolicy zobowiązani są do zachowa­
nia Dekalogu. Głową Kościoła i jedy­
nym  pośrednikiem  między Bogiem a 
człowiekiem jest Jezus Chrystus. Koś­
ciół Narodow y wprow adził n a  swych 
synodach szereg reform, k tóre  w  swej 
istocie były  pow rotem  do zasad starego 
niepodzielonego Kościoła. Odrzucono 
dogm aty  I Soboru W atykańskiego o 
prym acie ju ry sd y k cy jn y m  i n ieom ylnoś­
ci papieskiej. W prowadzono zasadę

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

G
Grzegorz z W alencji — (ur. 1551, zm. 1603) — to h iszpańsk i 
uczony jezu ita . Je s t a u to re m  w ie lu  dzieł N ap isa ł m.in. 
De num ero  sacram en torum ,  czyli O l iczbie sakra m en tó w ;  
De reałi Christi p raesentia  in  Eucharistia, czyli O realnej  
obecności Chrystusa  w  Eucharystii .

Grzegorz z Żarnowca — (ur. ok. 1528, zm. 1601) — to im ię 
sław nego  w  sw oim  czasie p ro testanck iego , kalw ińsk iego , dz ia ­
łacza kościelnego, teologa i kaznodziei M iał duży pozy­
tyw ny  udzia ł w  dojściu  do sk u tk u  tzw . — sandom iersk ie j 
zgody z 1570 roku , gdzie doszło do porozum ien ia  m iędzy p o l­
sk im i lu te ran am i, k a lw in am i i b raćm i czeskim i. O stro  w y­
stępow ał p rzeciw  jezuitom . Je s t au to rem  zb ioru  kazań  pt. 
P o s t y l l a ,  albo -wykład ew angeliey  .. .napisany p rzez  u c zo ­
nego m ęża  księdza  Grzegorza z Żarnowca, p ra w dz iw eg o  k a z ­
nodzieję S łow a  Bożego. Postylla  b y ła  p rzedm io tem  bardzo 
żyw ej dyskusji i polem iki, zw łaszcza w śród jezu itów , i m iała 
k ilk a  w ydań  (I wyd. 15G0— 03; 2 tom y). Ze w zględu n a  g o r­
liwość, sw adę m ów ien ia  i ostro  fo rm u łow ane  akcen ty  po le­
m iczne o u k ie ru n k o w an iu  rów nież społecznym  i politycznym , 
p rzez  n iek tó rych  został też  nazw an y  „ka lw ińsk im  Skargą". 
O degrał też znaczną ro lę  w  genera lnym  synodzie p io trk o w ­
skim  — 1.V I.1578.

G rzelak  W ładysław  — (ur. 18G6 w W estrzy, Pozn., zm. 
w  M onasterze) — ks. rzym skokat., prof. teologii i patro logii. 
Je s t au to rem  w ielu  dzielą  N ap isa ł m .in .: Die dogm ntische  
L ehre  des Papstes Gclasiits I (1920), czyli N auka  d og m a ­
tyczna  papieża Gelazego I; N auka  papieża Gelazego 1 o a u ­
torytecie S to l icy  A posto lsk ie j  (1922); N auka  Chrystologiczna  
papieża  Gelazego 1 (1925); K apłan  w  roli szafarza bierzmo-  
w ania  (w P rzeg lądzie  T echnicznym , 1925).

G rzesznicy  — to ludzie  pozbaw ien i 
(-> grzech).

łask i uśw ięcającei

G uadagn in i J a n  C hrzciciel — (ur. 1722, zm, 1306) — w łoski 
teolog, ks. N ap isa ł m .in. De antiąua paroeciarum  origine... 
(1782), czyli O s ta roży tny  m p ochodzen iu  parafii; V i ta  di 
A rnaldo da Brescia  (1790), czyli Życie  A rno lda  z Brescji.

G uarnacc i M ariusz  — (ur. 1701. zm. 1785) — to ks. i w łoski 
h is to ryk  kościelny, a u to r  dziejów  papieży i kardynałów .

G uen eb au lt L udw ik  J a n  — (ur. 1789, zm. 1878) — fran cu sk i 
archeolog. O pracow ał i w y d a ł m .in. Dictionnire iconograji-  
que des m o n u m e n ts  de l‘an tiqu ite  chre t ienne et d u  m o yen  
age... ju s q u ’a la fin  du  X V I  siecie  (1844; 2 t ), czyli S ło w n ik  
ikonogra ficzny  p o m n ik ó w  starożytności chrześc ijańskie j  i 
średniow iecza... aż do X V I  w ieku .

G uenee A nton i — (ur. 1717, zm . 1803) — ks., fran cu sk i teo ­
log i p isarz. W sław ił się p rzede  w szystk im  n ap isan iem  dw óch 
książek. O to ich ty tu ły : L e ttres  de quelques Ju i fs  portugais,  
allem ends  et polonais a M. de V olta ire  (1769; książka  m ia ła  
szereg w ydań, a zb ija ła  za rzu ty  V o lta ire ’a p rzeciw  Bogu, 
relig ii, zw łaszcza zaś p rzeciw  ch rześc ijań stw u), czyli Lis ty  
k i l k u  Ż y d ó w  portugalskich , n iem ieck ich  i polskich  do p. Vol-  
taire’a ; O bservations su r  l ’histoire et sur p reuves  de la resur-  
rection de J.Chr.  (1757), czyli U wagi o historii i o dowodach  
zm a r tw ych w s ta n ia  Jezusa Chrysusa.

G u en th e r Antoni — (ur. 1785, zm. 1863) — filozof i teolog 
niem iecki, tw órca  g in te rian izm u , k ie ru n k u  teologicznego, 
p rzeciw staw iającego  się n iek tó ry m  p raw d o m  ch rześc ijań stw a  
ortodoksyjnego , czyli p raw ow iernego , tu  — pow iedzm y — 
soborow o-rzym skokato lick iego . Je s t au to rem  szeregu dzieł, 
w  k tó rych  ogłosił sw oje poglądy. Do n a jw ażn ie jszych  tw ie r­
dzeń G u en th e ra  na leżą : P raw d y  rozum ow e są w yższe od 
p raw d  w ia ry : C h ry stu s  — to dw ie osoby: boska i lu d zk a ; 
człow iek obok r ia ła  czy poza cia łem  sk ład a  się z du ch a  i z 
duszy.
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dokończenie ze str. 5
udziału w iernych  w  synodach. W roku 
1900 wprow adzono do liturgii język 
polski. Od roku  1931 odpraw iano Mszę 
św. tw arzą  do w iernych. Wprowadzono 
obok spowiedzi usznej spowiedź ogólną. 
Zniesiono p rzym usow y celibat duchow ­
nych. Odrzucono trad y cy jn e  po jm ow a­
nie nauk i o grzechu p ierw orodnym  i 
eschatologii. Ustrój organizacyjny Koś­
cioła Narodowego jes t  synodalny i w 
pełni dem okratyczny.

Tak śm iały pow rót do zasad dogm atycznych  
pierw otnego K ościoła w yw ołał reakcje walki 
i n ienaw iści zc strony hierarchii am erykań­
skiej. Fakt pow stania i rozwoju Kościoła N a­
rodowego w płynął jednak na przyznanie P o­
lakom  w iększych praw. Przez w ie le  lat nie 
było ani jednego przedstawiciela Polaków  w  
episkopacie am erykańskim . Dopiera w  roku 
1908 do godności biskupiej w yniesiono ks. 
Paw ła Rhodego, urodzonego lfi w rześnia lR Î) r. 
w  W ejherowie. Jako lfl-letn i chłopiec wraz 
z rodzina w yem igrow ał do Ameryki. Dzięki 
pomocy ks. Leona M oczygemby (założyciela 
pierw szej polskiej osady w Stanach Zjedno­
czonych, pn. Panna Maria) udało się mu 
ukończyć Sem inarium . Przez w iele  lat zw ią­
zany był z diecezją chicagowską, początkowo  
pracując w  parafii św . W ojciecha, następnie 
jako proboszcz w parafii pw. św. Piotra i 
Paw ia, gdzie w ybudował now y kością!. W la ­
tach 1891—1908 rządził parafią pw. św . M i­
chała w  South Chicago, fam otrzym ał nom ina­
cję na biskupa sufragana. Dla wychodźstw a  
Polskiego był to fakt o niem  ilej w ad ie  spo­
łecznej, tak ze względu na jego okoliczności, 
jak i w alory osobiste ks. Paw ła Rhodego. N ie­
w ątp liw ie jedną z przyczyn m ianowania P o­
laka na biskupa była chęć zaham owania szyb­
kiego ro iw oju  Kościoła Narodowego. Ks. Pa­
w eł Rhode hyl kapłanem gorliwym  o nieprze- 
cietnym  talencie organizacyjnym . Przez w iele  
lat był aktyw nym  działaczem  organizacji po­
lonijnej pn. Zjednoczenie R zym sko-K atolic­
kie. Pracow ał w  Chicago, które było najw ięk­
szym skupiskiem  Polaków  na emigracji. 
Istniały fam  w tedy 53 parafie polskie. Szcze­
gólną opieką otoczył bp P aw eł Rhode trzy 
parafie czysto kaszubskie — pw. św . Joza­

fata, N iepokalanego Serca Maryi i Matki Bo 
skiej N ieustającej Pomocy. Pokaźny procent 
Polaków  był też w 20D pozostałych parafiach  
Chicago. Dlatego zrozumiale jest. że w iado­
mość, jaka nadeszła z Rzymu, ucieczyla P o­
laków  m ieszkających w Ameryce.

K onsekracja  odbyła się 29 lipca 
1908 r. w  katedrze  pw. Imienia Jezus. 
Ks. Paw eł Rhode został b iskupem  ty tu ­
la rnym  diecezji Barca i sufraganem  
chicagowskim. Choć rzeczywiście był 
w ielk im  patriotą, wiadomo było. że ja­
ko biskup pomocniczy niewiele będzie 
mógł zrobić dla Polonii. Niedługo po 
swej nominacji przyszło m u bronić 
spraw y polskiej, gdy w ielu  biskupów 
wydało nakaz głoszenia kazań i nauki 
religii wyłącznie w  ięzyku angielskim w 
. imię jedności w iary  i Kościoła". Podej­
m ował wiele akcji, biorąc ak tyw ny  
udział w  działalności organizacji polo­
n i jnych  Bardzo zawiodła się n a  nim  
hierarch ia  rzymska, która nigdy nie 
przypuszczała, że sk rom ny ks. Rhode z 
taką odwagą będzie bronił Polaków. 
S tał się w ięc n iewygodny, toteż w  roku 
1915 m ianow ano go ordynariuszem  m a­
łej diecezji G reen  Bay. W ten  sposób 
znalazł się na  „zesłaniu” w  diecezji, 
gdzie Polaków było bardzo mało. Nie 
zaprzestał jednak  swej działalności p a ­
triotycznej. W jego diecezji znalazło 
schronienie wielu polskich księży, p ize- 
ś ladowanych za swą działalność. W kró t­
ce k ilkunastu  zasusoendow anych księży 
za trudnił bp Rhode. w śród  nich dzia­
łaczy tej miary, co ks. prof. Dominik 
Szopiński i ks. Feliks Feldheim, którego 
kardynał  Miindelein w ydalił  ze swej 
diecezji tylko za to, że powiesił na swej 
plebanii obraz Grottgera.

Po odzyskaniu niepodległości przez 
Polskę, bp Rhode podjął pracę na  rzecz

odbudowy k ra ju  ojców. Jako jeden z 
pierw szych poparł p ro jek t tw órcy  Koś­
cioła Narodowego —  biskupa Francisz­
ka Hodura, by opodatkować organizacje 
polonijne, tworząc skarb  narodow y i 
fundusz pomocy Polsce. Po zakończeniu 
I w ojny  światowej powiedział: „Polska 
m a odzyskać wolność i dostęp do morza. 
My, Kaszubi jes teśm y Polakami, tak jak  
mieszkańcy wszystkich  dzielnic... J e s ­
teśmy ubodzy, ale wielkiej w ia ry  i n a ­
dziei. że Ojczyzna w ne t  zm artw ych­
w stan ie” .

Bp Paw eł Rhode do końca swego ży­
cia organizował pomoc m ater ia lną  dla 
Polski, a wśród em igran tów  krzew ił duch 
cha patrio tyzm u. Mimo że odegrał pozy­
ty w n ą  rolę. by ł jednak  ciągle szykano­
wany. Episkopat am erykańsk i dalej n i­
szczył każdy p rze jaw  odrębności etnicz­
nej w  imię unifikacji narodu.

Opatrznościowym  dziełem było zor­
ganizowanie niezależnego Kościoła N a­
rodowego, k tó ry  otacza swą opieką 
duszpasterską k ilkaset tysięcy Polaków 
w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i 
Brazylii. Je s t  to  Kościół, k tó ry  swą 
w iarę  czerpie z Ewangelii Jezusa  C hry ­
stusa. głosząc Jego duchowe Królestwo 
na ziemi. Mimo klątw, ekskom unik  i 
szykan Kościół ten  stale się rozwija. 
Odrzucił wszystkie, nie m ające b ib lijne­
go uzasadnienia, naleciałości w prow a­
dzone w  ciągu w ieków  przez papiestwo. 
Istotą swej duchowości naw iązuje  do 
pierwotnego chrystianizm u. Nie zamyka 
się jednak  w e w łasnym  pojm ow aniu  
nauk i Chrystusa, z szacunkiem odnosząc 
się do w szystkich chrześcijan.

K. D.

*) A r ty k u ł  nadesłał jeden z naszych  
C zyteln ików .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA {334]

G u en tn e r G ab rie l J a n  C hrzciciel — (ur. 1804, zra. 1867) — 
ks. rzym skokat., zakonnik , czeski teolog, egzegeta. Je s t a u ­
to rem  k ilku  specja listycznych  p ism  egzegetycznych.

Guillaum e (W ilhelm) z Cham peaux — (ur. r. ?. zm. 1121)
— p rzed staw ic ie l rea lizm u  w  sporze  o u m w ersa lia  przeciw  
nom inalizm ow i Je s t au to rem  m .in. T ra k ta tu  o począ tku  d u ­
szy  (T rac ta tu s de am m ae origine).

G uillo is A m broży  — (ur. 1796. zm. 1854) — ks. rzym skokat.. 
francusk i teolog. Je s t au to rem  m in . dziel p t.: E xplicanon  
historiąue, dogmatiąue, m orale , liturgrąue et canoruąue du  
ca t tch ism e  avec  la reponse a u x  objections..  (1864: 4 tom y; 
dzieło m iało  w iele  w ydań), w ydane  rów nież  w j polskim  
pŁ W y k ła d  h is toryczny , dogm atyczny.. .  w ia ry  ka to l ick ie j 
(tłum . L. R ogalski, W arszaw a 1887, 4 to m y ); Le catechiste en 
rhaire  (1856), czyli K ateche ta  na am bonie  (W arszaw * 18B0); 
Le dogm e de la Confession... (1845), czyli w  tłum . polskim  
ks H. B ierońsk iego : Obrona dogm atu  spow iedzi  przecu* za 
rzu to m  n iedow iars tw a  (W arszaw a 1854).

G uioł L udw ik  —  (ur. r. ?, zm. 1884) — ks. rzym skokat, f ra n ­
cuski p isarz , teolog i filozof ka to lick i. J e s t a u to re m  m m. 
nas tępu jących  pozvcji pt. D emonstra t ion  ph&osophique de 
la D i i in i to  de Jesus Chris t  (1860), czyli Filozoficzne d o w o ­
dzenie  boskości Jezusa  Chrystusa; La D ’v in t te  de Jesus  
Christ a j f i rm ee  par 1‘histoire  (1886), czyli Bosfcość Jezusa  
Chrystusa  po tw ierdza  historia: De 1’increduli te  contem poraine  
et de la foi religieuse  (1860), czyli O niew ierze  współczesnej  
i o w ierze  religijnej.

Gu! G e ra rd  — (ur. r. 1847, zm. 1920) — to od 1892 roku  a rcy ­
biskup  U trech tu  jako  k o le jn y  następ ca  i spadkob ierca  suk ­
cesji aposto lsk ie j po -*■ św. W illib ro rdz le  (zm. 739), aposto le 
F ryzów  i p ie rw szym  ch rześc ijań sk im  b iskup ie  U tiecn tu  
(-> M iędzynarodow a K on fe ren c ja  B iskupów  S taroka to lick ich  
U nii U trechck ie j). W 1870 r. o trzym ał św ięcen ia  kap łańsk ie .

Był duszpaste rzem  ko le jno  w Z aan d am  (1871), w  U trechcie 
(1883), w  H ilv ersu m  (1886). Od 18B3 r. by ł rów nież  profe­
sorem  dogm atyk i w  S ta ro k a to lick im  S em inarium  D uchow ­
nym  W 1890 r. o trzym ał godność i ty tu ł kanoniK a K ap itu ły  
U trechck ie j. W 1892 r. zosta ł po śm ierc i — Jo h an n esa  H ey- 
kam oa (był arcyb. U trech tu  w  la ta c h  197S—1892) \Mybrany 
a rcy b isk u p em  U trech tu  i w  tym  te ż  ro k u  o trzym ał sak rę  
b iskupią . A rcyb iskup  G era rd  Gul by ł dnia -*9 w rześn ia  
1907 r  g łów nym  k o n sek ra to rem  — b iskupa F ranc iszka  H o­
dura, założyciela Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła 
w p ie rw  w USA, po tem  w  K anadzie, a następ n ie  i w  P o l­
sce. A rcyb. G ul jes t też au to rem  szeregu przyczynków  teo­
logicznych i teologiczne u jętych  L is tów  pasterskich,  p isa ­
nych w j. ho lendersk im .

G ury  Ja n  P io tr  — (ur. 1801. zm . 1886) — ks., je zu ita  f ra n ­
cuski, teolog, m o ra lis ta  Je s t au to rem  przede  w szystk im  dzie­
ła  Dt. C o m pen d iu m  theologiae m cra lis  (18JO. 2 tom y: KsiązKa 
m ia ła  k ilk a  w ydań), czyli Zarys teologii m oralnej.

G usta  F ranc iszek  — (ur. 1744. zm. 18161. jezu ita  w łoski, 
teolos. N apisał m .in. V ita  di C onstantino  fi Grandę primo  
im peratora  cristiano  (1786). czyli Życie K ons tan tyna  W ie l ­
kiego, -pierwszego cesarza chrześcijańskiego.

G u tb erle t K o n stan ty  — (u r 1837. zm. ...) — ks. rzym skokat . 
tfinlog n iem ieck i i filozof. Je s t au to rem  w ielu  p u b likac ji, a 
m in . dziel pod n astęp u jący m i ty tu ła m i: K o m m e n ta r  zn m  
B u ch  der W eishe i t  (1874). czyli K o m e n ta rz  do księgi M ą ­
drości; Das U nendliche  (1878), czyli Nieskończone; Theodicee  
(1878), czyli Teodycea: M e ta p h ys ik  (1880), czyli M eta fizyka ,  
Psychologie  (18fil): E th ik  un d  N a turrech  (18831, czvli E tyka  
i prawo natury;  E th ik  u n d  Religion  (1892), czyli E tyka  i re-  
ligia; Die W il lens fre ihe i t  u n d  ihre G renzen  (1893), czyli W oi- 
nośc woli i je j  granice; Der m echanische  M onism us  (1893), 
czyli M onizm  m echaniczny; Der M ensch  (1896), czyli C zło­
wiek.
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TEMATYKA  
WSZECH ANGLIKAŃSKIEJ 

KONFERENCJI W LAMBETH

K on feren c je  ep iskopa tu  a n ­
g likańsk iego  zw oływ ane od 
roku  1867 co 10 la t w  pałacu  
a rcy b isk u p a  C a n te rb u ry  (Lon­
dyn) m a ją  sw o ją  w ie lo le tn ią  
trad y c ję . P odstaw ow ym  te m a ­
tem  o b rad  k o n feren c ji są  sp ra ­
w y jedności ch rześc ijań sk ie j, a 
także  prob lem y o rgan izacy jne.

X I K o n fe ren c ja  w L am b eth  
m ia ła  m iejsce  w  ub ieg łym  ro ­
ku i trw a ła  od 23 lipca  do 13 
sie rpn ia . P rzew odn iczącym  te ­
go bardzo  au to ry ta ty w n eg o  
fo rum  ang likańsk iego  je s t a r ­
cyb iskup  C an te rb u ry , p rym as 
całe j A nglii o raz  m etropo lita , 
d r  D onald Coggan.

W p racy  k on ferenc ji w ziął 
udzia ł cały  ep iskopa t w y zn a­
n ia  ang likańsk iego  ze stu  k ra ­
jów  (przeszło 440 biskupów ) 
oraz  8 członków  R ady A ngli­
kań sk ie j (stałego organu  do­
radczego przy  a rcyb iskup ie  
C an te rb u ry ), 20 k onsu ltan tów
— teologów  i spec ja lis tów  z 
różnych dziedzin  teo rii i życia 
kościelnego.

N a k o n feren c ję  by li zap rosze­
ni obserw ato rzy , p rzed s taw i­
ciele P raw o sław n y ch  P a tr ia r ­
cha tów  w  K onstan tynopo lu  
i M oskw ie (przed w o jn ą  uczest­
n iczył w  K onferenc ji zw ierzch ­
n ik  Polskiego A u tokefa liczne­
go K ościoła P raw osław nego , 
m etro p o lita  D ionizy). O gólna 
liczba uczestn ików  tego zgro­
m adzen ia  w ynosiła  ok. 500 
osób.

P ra c a  k o n fe ren c ji p ro w a­
dzona by ła  w 3 sekcjach .
— S ekcja  I ro zw ażała  p ro ­

b lem : „Po co is tn ie je  K oś­
c ió ł?” (S łużba K ościoła w 
ś wiecie).

— S ekcja  II za ję ła  się te m a ­
tem : „L ud Boży a k a p ła ń ­
s tw o’’ (w ew nętrzne  p ro b le ­
m y u stro ju  i życia kościel­
nego).

— S ekcja  III ro zw ażała  tem a t: 
,,R ada K ościoła A n g lik ań ­
skiego w środow isku  innych  
K ościołów ’' (P rob lem y ek u ­
m eniczne, s tosunek  do 
Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów , K ościołów  ch rześc ijań ­
skich  i innych  relig ii i ideo­
logii).

ZGON 
PROF. DR. JAKUBA  

SAWICKIEGO

D nia 3.II. br. zm arł w  w ie ­
ku 79 la t d o k to r p raw a, em e­
ry to w an y  p ro feso r W ydziału  
P ra w a  U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego, d r  h.c. U n iw ersy te tu  
w  B onn. w y b itny  znaw ca i b a ­
dacz p raw a  w yznaniow ego w 
okresie  m iędzyw ojennym . J e d ­
n ym  z podstaw ow ych  dzieł 
Z m arłego  w  tej dziedzin ie  są 
,,S tud ia  nad  położeniem  p ra w ­
nym  m niejszości re lig ijnych  w 
P ań s tw ie  P o lsk im ” (W ydaw ­
n ic tw o  K asy im . M ianow sk ie­
go. W arszaw a — P a łac  S tasz i­
ca, 1937. str. X X II — 379). 
W nik liw e i z w ie lk ą  zn a jo ­
m ością  rzeczy nap isan e  dzieło 
z jedna ło  sobie u znan ie  kół 
naukow ych  i stanow iło  n ieoce­
n ioną  pom oc d la  badaczy  p ra ­
w a  w yznaniow ego  okresu  m ię ­
dzyw ojennego.

PRZEWODNICZĄCY  
PARLAMENTU CHORWACJI 

SPOTKAŁ SIĘ Z 
PRZEDSTAWICIELAMI

W YZNAŃ RELIGIJNYCH

W  stolicy  R epub lik i C ho r­
w ac ji Z agrzeb iu  odbyło  się 
4.1.1979 r. sp o tk an ie  p rzew o d ­
niczącego p a rla m e n tu  C hor­
w ac ji J u r e  B ilića  z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i różnych  w yznań  r e ­
lig ijnych  is tn ie jący ch  na  te re ­
n ie  tego k ra ju , tj. ka to lików , 
p raw osław nych , bap tystów , 
ew angelików , ad w en ty stó w  i 
m uzu łm anów . C elem  sp o tk a ­
n ia  b y ła  w y m ian a  życzeń no­
w orocznych.

W sw oim  przem ów ien iu  
J. B ilić m ów ił o trudnośc iach , 
ja k ie  is tn ia ły  w  sto sunkach  
m iędzy w yznan iam i re lig ijn y ­
m i a  in s ty tu c jam i p o lityczny ­
mi, a  tak że  o nadzie i na  ich 
popraw ę w  przyszłości. S tw ie r­
dził on m .in.:

„W  przeszłości is tn ia ły  p e w ­
ne trudnośc i i n iepo rozum ie­
n ia  w  naszych w zajem nych  
sto sunkach  i by łoby  u top ią  
przypuszczać, że  n ie  będzie 
ich także  w  przyszłości. S p o t­
k an ie  to  jed n ak  pow inno  być 
p rzy k ład em  dob re j w o li i p ra ­
g n ien ia  p rzezw yciężen ia  tych 
trudności i zm n ie jszen ia  ich 
p rzy  w za jem nym  poszanow a­
n iu  i to le ra n c ji”.

GRUPY WYZNANIOWE  
W KONGRESIE USA

J a k  poda je  K a to lick a  A gen ­
c ja  In fo rm acy jn a  w  R FN  
(KNA), ka to licy  s tan o w ią  n a j­
liczn ie jszą  g rupę  w yznaniow ą 
w  K ongresie  USA. W izbie 
R ep rezen tan tó w  zasiada  115 
k a to lików  na  ogólną liczbę 
435 m iejsc. W izb ie  w yższej, 
senacie, kato licy  są  w  m n ie j­
szości — zasiad a  w  n iej 13 k a ­
to lick ich  senatorów . N astępną, 
n a jliczn ie j rep rezen to w an ą  w  
p a rlam en c ie  am ery k ań sk im  
g rupą  w yznan iow ą są  m e to ­
dyści, k tó rzy  p o siad a ją  57 
p rzedstaw ic ie li w  izbie  niższej 
i 18 w  senacie. K ościoły ep i- 
skopalne  m a ją  70 rep rezen ­
tan tó w , p re z b ite r ia ln e  60, b a p ­
tyści — 57, w yznaw cy  relig ii 
m ojżeszow ej — 23. Poza tym  
w  K ongresie  USA zasiad a  19 
lu te ran ó w , 10 m orm onów , 5 
p raw osław nych  i 34 p rz e d s ta ­
w icieli innych  re lig ii i w yz­
nań.

PAPIEŻ  
JAN PAWEŁ II 
W MEKSYKU

Ja k  po d a je  PA P, pap ież 
J a n  P aw e ł II  u d a ł się n a  p o ­
k ładzie  specja lnego  sam olo tu  
lin ii lo tn iczych  „A lita lia ” w  
drogę do M eksyku, gdzie w zią ł 
udzia ł w  in au g u rac ji III K o n ­
fe ren c ji E p iskopatów  A m eryk i 
Ł acińsk ie j (CEL AM), k tó ra  
rozpoczęła się 27.1.br. w  
m ieście Pueb la . P ap ieżow i to ­
w arzyszy ła  delegacja , w  k tó re j 
sk ład  w eszło  20 osób, m .in. 
k a rd y n a ł S ebastiano  Baggio, 
p re fek t K ongregacji do S p raw  
B iskupów , k tó ry  p rzew o d n i­
czył o b radom  k on ferenc ji CE- 
LAM , oraz „m in is te r  sp raw  
zag ran icznych” W atykanu  a r ­
cybiskup  A gostino  C asaroli.

M eksyk n ie  u trzy m u je  sto ­
sunków  dyplom atycznych  z 
W atykanem , zaś rząd  tego k ra ­
ju  p o d ją ł decyzję, że  J a n  P a ­

w eł II n ie  będzie  trak to w an y  
jak o  g łow a p ań stw a , lecz ja ­
ko „dosto jny  gość”. Do te j z a ­
sady  dostosow ano ram y  p ro to ­
k o la rn e  zw iązan e  z p o w ita ­
n iem  Ja n a  P a w ła  II.

R ząd m eksykańsk i po d ją ł 
też decyzje  m a jące  n a  celu 
ścisłe p rzes trzeg an ie  w  czasie 
w izy ty  p ap ieża  zasad  kon sty ­
tu c ji tego k ra ju . K o n sty tu c ja  
zakazu je  o d p ra w ia n ia  n ab o ­
żeństw  poza o b rębem  kościo­
łów, o rg an izow an ia  procesji, 
n ie  zezw ala na  noszenie przez 
m iejscow y k le r  su tan n  i h a ­
b itów  poza ob rębem  m iejsc 
k u ltu  i zaw ie ra  w ie le  innych  
p rzep isów  zm ierzających  do 
z ag w aran to w an ia  ca łkow ite j 
laickości p ań s tw a  i jego ro z ­
d z ia łu  od K ościoła.

M eksyk to  k ra j o p o w ierz­
chni p rzeszło  6 razy  w iększej 
niż Polska. L udność liczy 
54 m in. m ieszkańców . W ięk ­
szość w yznan iow a ludności n a ­
leży do K ościoła R zym skoka­
tolickiego, zorgan izow anego  w  
47 diecezjach.

WIZYTA  
MINISTRA GROMYKI 

W W ATYKANIE

R zym  (PA P). C złonek B iu ra  
P olitycznego K C  K PZR , m in i­
s te r  sp raw  zagran icznych  
ZSRR, A n d rie j G rom yko, 
p rzeb y w ający  z w izy tą  o fic­
ja ln ą  w e W łoszech, u d a ł się 
do W aty k an u  i odbył rozm ow ę 
z pap ieżem  Ja n e m  P aw łem  II.

Podczas rozm ow y dokonano 
w y m ian y  poglądów  n a  p ro b le ­
m y pog łęb ien ia  m iędzynarodo ­
w ego odp rężen ia  i um ocn ien ia  
pokoju . W w izycie  u czestn i­
czyli : sek re ta rz  w a ty k ań sk ie j 
R ady  do S p raw  P ub licznych  
K ościo ła arcybp  A gostino C a­
saro li oraz am b asad o r ZSRR 
w e W łoszech N ik ita  Ryżów.

W s p a n ia l e  o r g a n y ,  a  p r z y  n ic h  
m u z y k u j ą c y  an io ł ,  w  k o ś c ie le  
c h r z e ś c i j a ń s k o k a t o l i c k i m  p w .  św .  
K a t a r z y n y  w  L a u f e n

O becna w izy ta  m in is tra  G ro- 
m yki b y ła  jego  szóstym  k o le j­
nym  sp o tk an iem  z papieżem . 
P op rzedn io  szef dyplom acji 
radzieck ie j sp o tk a ł się p ięcio­
k ro tn ie  z pap ieżem  P a w ­
łem  VI.

DZIAŁALNOŚĆ  
EW ANGELIZACYJNA  

KOŚCIOŁÓW W ANGLII

N ajw iększe  K ościoły n a  te ­
ren ie  W ielk iej B ry ta n i i : R zym ­
skokato lick i i A ng likańsk i 
rozpoczęły w spó lną  d z ia ła l­
ność ew an g e lizacy jn ą  o ogól­
n o k ra jo w y m  zasięgu. Z a in au ­
g u ro w ała  ją  u roczysta  M sza 
św., w  k tó re j obok w iernych  
z obydw u  K ościołów  u czestn i­
czyli zw ierzchn icy  tych  w spó l­
no t: an g lik ań sk i arcy b isk u p
C an te rb u ry  d r  D onald  Coggan 
i rzym skokato lick i a rcyb iskup  
W estm in ste ru  kard . B asil H u- 
me. Tę w sp ó ln ą  ak c ję  u w ie ń ­
czy kongres pośw ięcony  te m a ­
tyce  ew angelizacy jne j, k tó ry  
odbędzie  się w e w rześn iu  
1980 r. w  N ottingham ,
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POST
ELEMENTEM TECHNIKI ŻYCIA
H n —------— —u——r —■—Ł.---------—.—_■- V

M am y za sobą k ilk a  tygodni W ielkiego 
Postu . W ypada w ięc  — lub  ja k  k to  w oli — 
c/as  na jw yższy  — pośw ięcić chocby p a rę  l i ­
n ijek  zagadnien iu , k tó re  o k reś lam y  słow em  
post.

N ie je s t to  słow o zbyt a tra k c y jn e  dla 
w spółczesnego człow ieka, bo — zastanów m y się
— czy dzis ia j k toś m yśli o  poście. zw łaszcza 
w ty m  trad y cy jn y m  ujęciu, poście zn an y m  i 
p rak ty k o w an y m  jeszcze k ilk ad z ies ią t la t te ­
m u? P iszący n a  te m a t postu  napo tyka tez 
na p ew ne  trudnośc i. Liczyć się m usi z tym , 
że ten i ów  postaw i m u za rzu t: pow tarzasz  
ok lepane tru izm y, n u d a  w ie je  m iędzy n a p isa ­
nym i w ierszam i, a w szystko razem  w ziąw szy 
jes t p rzes ta rza łe , m onotonne nużące, m ęczą­
ce i trą c i mocno m odą retro .

A le  czy w spółczesny człow iek odrzucił ca ł­
kow icie, w y ru g o w ał ze sw ego życia to, co 
m ożna nazw ać postem ? U w ażna obserw acja  
życia nie upow ażn ia  do w yciągnięcia  takiego 
w niosku.

W spółczesny człow iek zachow uje  post czę­
ściej niż m yślim y, lecz w  nieco in n e j fo r­
mie, z  innych  czasam i pobudek  i m otyw acji, 
i to n ie zaw sze re lig ijnych .

Bo czym że je s t post?  W szerok im  znacze­
n iu  jes t dobrow olnym  u m artw ien iem . To 
u m artw ien ie , dobrow olna rezygnacja  z cze- 
pow strzym yw an ie  się od pew nym  p rzy jem ­
ności zm ysłow ych, a szczególnie od p rzy jm o ­
w an ia  pew nych  pokarm ów  i napojów . W  z n a ­
czeniu re lig ijn y m  dochodziła jeszcze do tego 
m otyw acja , tzn. rezygnow an ia  ze w zg lędu  na 
Boga i p rzep isy  kościelne z p rzy jem nośc i no r­
m aln ie  dozw olonych.

J a k  byśm y n ie  u jm ow ali i n ie  defin iow ali 
postu , będzie  on zaw sze tym , co m ożna ok reś­
lić jako  e lem en t tego, co nazyw am y tech n ik ą  
zdobycia m ądrości i um ieję tności życia, osiąg­
nięc ia  jak iegoś celu, e lem en t zapew n ia jący  
rów now agę psychiczną i cielesną.

P roszę zw rócić uw agę n a  ta k  is to tn y  m o­
m ent, że w  ty m  u jęc iu  post (dobrow nlne 
um artw ien ie , dob row olna  rezvgnac ja  z cze­
goś) nie je s t jak ąś  w arto śc ią  sam a w  sooie, 
jak im ś celem  g łów nym  w  życiu człow ieka. 
J e s t jedyn ie  jednym  z elem entów  tech n ik i n a ­
szego życia na  ziemi. A le jes t to e lem en t n ie ­
odzow ny. Bez niego człow iek nie osiągnąłby  
w ielu  rzeczy, n ie  postępow ałby  nap rzód  v  
sw ym  rozw o ju  — i to  rozw o ju  w szech stro n ­
nym . S tąd  z zagadn ien iem  postu  spotyK am v 
i;e  w  ciąS11 w szystk ich  w ieków . R óżne tez
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były zw iązane z n im  zw yczaje, p rzep isy  i m o­
tyw acje .

P ra k ty k a  postu  zn an a  i za lecana  b y ła  — / 
i nada l jes t — przez różne relig ie, filozofów, 
lekarzy , w ychow aw ców , działaczy, tren e ró w  / 
itp., choć w różnej form ie, w  różnym  zak re - i 
sie i — co już  zaznaczono — z różnych  po- t 
budek . C echą w spó lną  tych zaleceń  je s t tu  i 
dostrzegan ie  tego, że post, lu b  — jeżeli k toś / 
n ie  lubi tego  słow a — dyscyp lina  czy um ie- / 
ję tność  pow strzy m an ia  się od czegoś, co n o r- • 
m a ln ie  jes t dozw olone, jes t n iezbędnym  e le - / 
m en tem  um ożliw ia jącym  osiągnięcie  przez / 
kogoś jakiegoś w yznaczonego celu.

i
D la celów  m edycznych lek a rz  zaleca np. , 

ścisłą d ietę, a le  n ie  d la  sam ej idei d iety , lecz 
po to, aby osiągnąć jak iś  cel, a  w  ty m  p rz y ­
p adku  w yleczen ie  i  choroby. D ie ta  je s t tu  
zresztą  ty lko  e lem en tem  procesu  leczenia. , 
Bez n iej leczenie a lbo  p rzed łużałoby  się, albo , 
w  ogóle byłoby niem ożliw e.

P rzy jrzy jm y  się sportow com . Jeżeli chcą { 
osiągnąć jak iś  w yn ik , jeżeli chcą należeć do [ 
czołów ki choćby k ra jo w e j, to  m uszą z  w ielu  , 
rzeczy rezygnow ać. W ym aga się od n ich . 
dyscypliny  życia, um ieję tności rezygnow an ia  I 
z tego, co n o rm aln ie  jes t dozw olone.

I ta k  jes t z resz tą  w  każdej dziedzin ie  ży- i  
cia naszego. Jeże li człow iek chce osiągnąć  ja -  f 
kiś cel, m usi posiadać  um ie ję tność  rezygno- J 
w an ia  z lego. co jes t dozw olone.

R eligia, każda  zresztą , s taw ia  p rzed  czło # 
w iek iem  jak iś  cel do osiągnięcia. S tąd  za- * 
lecen ia  i p rak ty k i postu  należą w pew - * 
ry m  sensie do is to tnych  e lem en tów  życia re - * 
ligijnego. Do p rak ty k i postu  dużą  w agę p rzy - \  
w iązyw ała  re lig ia  m ojżeszow a, k tó ra  sw oim  '  
w yznaw com  n akazyw ała  go w  pew n e  dni, a f  
lakże zakazyw ała  w  ogóle spożyw anie pew - ? 
nych zw ie rzą t czy p rzy jm o w an ia  pew nych  t  
po k a rm ó w  i to n ie  d la  sam ej idei postu , n ie  j  
dla jakiegoś „w idzim isię". N akazy  postu były J 
w ażnym i e lem en tam i w  zachow an iu  rów n o - J 
w agi ów czesnego życia gospodarczego, a ta k -  J 
że e lem en tam i u ła tw ia jący m i zachow an ie  J 
spoistości w ew n ętrzn e j, jęd m o śc i narodu , i 
e lem en tam i um ożliw ia jącym i u trzy m an ie  po- ] 
w ierzonego sobie ludu  n a  odpow iedn im  po- J 
ziom ię duchow ym  i m oralnym . Z p u n k tu   ̂
ściśle re lig ijnego , post m ia ł u ła tw iać  osiąg- j 
n ięcie  dóbr duchow ych, pom agać w  zw alcza- ( 
n iu  nam iętności i w  w y rab ian iu  siły w oli J 
oraz ch a rak te ru . P o st w ięc by ł jedyn ie  e le - 1 
m en tem  na  drodze  do osiągnięcia  pew nych  j 
w yższych celów.

Podobne w artośc i tw órcze  dostrzega w • 
p rak ty k o w an iu  postu  i sam  Jezus C hrystus. ' 
W poście  —  w łaściw ie  rozum ianym  — Jezus 1 
w idzi p rzede  w szystk im  źródło  m ądrości, ' 
dyscypliny  w ew n ę trzn e j i rów now agi psy- 
chicznej. I post w  p rak ty ce  Jezu sa  n ie  m a 1 
w ca le  c h a rak te ru  pokutnego. P o st nie jes t ' 
czymś, co nosi na  sobie jak ieś p ię tno  kary  
Jezus n ie  zachow u je  postu  d la  sam ego postu  
lub  d la  zachow an ia  zew nętrznych  iedyn ie  , 
przepisów 7 re lig ijnych . Jezus zw alcza w sze l­
k iego ro d za ju  w ypaczen ia  i w ykoślaw ien ia  ■ 
w zniosłej idei postu. O stro  zw alcza i p ię tn u je  
tych, k tó rzy  pościli d la  pok lasku , dla zyska- , 
n ia sob ie  opinii pobożnego człow ieka. P o tęp ia  f 
tych, k tó rzy  poszcząc szli p rzez  zatłoczone f 
ulice z rozw ichrzonym i w łosam i, w  zab ru -  , 
dzonych łachm anach  i pob ie lanym i k red ą  t 
tw arzam i. N ie na  ty m  przecież polega post, « 
aby chodzić b ru d n y m  i obdartym . D latego Je -  , 
zus pow ie: „G dy pościcie, n ie  p rzy b ie ra jc ie  , 
posępnego w yrazu  tw arzy , jak  to  czynią ob- t 
łudn icy : ci w yniszczają  sw e oblicza, ab y  lu - t 
dziom  pokazać, że poszczą... G dy pościsz, n a - f 
m aść głow ę 'sw o ją  i um yj tw arz , żeby nie f 
ludzie  w idzieli, że pościsz, ty lk o  O jciec tw ój. # 
k tó ry  obecny jes t w  sk ry to śc i” (M t 6. 16 ns.) f

Dla w spółczesnych ch rześc ijan  post w y d a je  * 
się być p rzeży tk iem , czymś, co nie m a w ięk- ’ 
szego znaczenia. D laczego? Z apew ne złożyło * 
się na to  w icie  czynników : zm ian a  sty lu  ży- * 
cia, zm iana w a ru n k ó w  bytow ych , rozw ój , 
p rzem ysłow y, a tak że  — chyba i to, że post '' 
d la  w ie lu  k o ja rzy ł się g łów nie z poku tą , ze \ 
ze sm u tk iem  i z ka rą . Do postu  podchodzo- ‘ 
no też  czysto fo rm a ln ie  i ry tua ln ie . W p rze - ' 
konan iu  w iciu  post po legał g łów nie na p ow ­
strzy m an iu  się w  oznaczonym  d n iu  od spo- 
żyw an ia  pokarm ów  m ięsnych  (p iątk i), d la . 
uczczenia śm ierci Jezusa  C hrystusa . Czy tak  
rozum iany  post coś człow iekow i dawral, czy • 
do czegoś p row adz ił?  Choć m ogą tu  p ad ać   ̂
różne uw agi i oceny, to  trz e b a  przyznać, że i 
n aw e t tak  po jm ow any  post sp e łn ia ł w  jak im ś j 
s topn iu  sw oją ro lę. t

Is to tn ą  treśc ią  postu  jes t osiągnięcie um ie- * 
ję tności rezygnow an ia  z czegoś dozw olonego v 
po to, aby osiągnąć inny  cel. U czeń rezyg- l 
n u je  z pó jścia  na mecz, nie d latego, że mecz '  
je s t czym ś złym , a le  dlatego, aby  w ty m  cza- 
sie odrob ić  lekcje. S tu d en t rezygnuje , i to  ’ 
w ie le  razy, z różnych  przy jem ności, jak  np .: , 
te a tr , k aw iarn ia , to w arzysk ie  spo tkanie , bo ’ 
chce opanow ać m a te ria ł do egzam inu. P rz y ­
k ładów  m ożna tu  p rzy taczać  w iele. U m ie ję t­
ność dobrow olnego  rezygnow ania  z pew nych ( 
p rzy jem nośc i m a dopom agać nam  w  w y ro ­

b ien iu  w  sobie naw yku  i um ieję tności o d rzu ­
can ia  tego, co w  dane j chw ili je s t zbyteczne, 
a  k o n cen tro w an iu  się n a  tym , co jes t n a jw a ż ­
niejsze w  życiu, w  dane j chw ili czy w  n a j­
bliższej przyszłości.

W tak im  rozum ien iu  postu  jego is to tn a  tre ść  J 
n ie  sp row adza się w yłączn ie  do sp raw y  do- > 
b row o lnej rezygnacji ze spożycia p o karm ów  > 
m ięsnych . Z resz tą  tak ą  fo rm ę postu  je s t chy- •' 
ba stosunkow o n a jła tw ie j zachow ać. A poza * 
tym , jak  m a ją  pościć ci, co są ja ro szam i i 1 
nigdy, a lb o  p ra w ie  nigdy, n ie  k o rzy s ta ją  z ' 
p okarm ów  m ięsnych? N aw et ju ż  z tego w y- i 
n ika, że form y postu  m uszą ulec pew nej m o ­
dyfikacji.

Jeżeli post m a  osiągnąć sw ój cel, tzn. je - , 
żali m a  być środk iem  do celu, to  m usi on t 
obejm ow ać ca łą  s tru k tu rę  człow ieka, n ie  ty l-  ; 
ko u tró j pokarm ow y, a le  i to  w szystko, co < 
je s t d la  człow ieka źród łem  in fo rm ac ji. , 
1 gdy ta k  spo jrzym y  n a  post, to  p rzekonam y ; 
się, że jego  form y m ogą być różn o ro d n e  i t 
przebogate. O w yborze te j czy in n e j fo rm y * 
pow in ien  zadecydow ać sam  człow iek w  za- / 
ieżności od tego, co chce osiągnąć i na  czym  / 
chce się skoncentrow ać. O czywiście, K ościol i 
m a  człow iekow i w  ty m  dopom óc, zarów no p o ­
p rzez  zw ery fik o w an ie  do tychczasow ych p rze - / 
p isów  odnośn ie  postu  i jego form , ja k  i przez / 
podsuw an ie  now ych form , uw zg lędn ia jących  t 
po trzeby  w spółczesnego człow ieka, jego cele 
oraz am b ic je  M ożliw ości są  tu  ogrom ne. 
Post będzie w ów czas o k az ją  do sp raw d zen ia  t 
siebie, sw oich m ożliw ości. Taki post okaże «' 
się też n a  pew no  tru d n ie jszy m  do w ykona- i 
n ia  niż dotychczasow e, trad y cy jn e  pow strzy - < 
m yw an ie  się od pokarm ów  m ięsnych. Taki * 
po st bow iem  w ym agać będzie  zaw sze dyscy- * 
p linv  w ew n ę trzn e j, p o d jęc ia  w a lk i z sam ym  
sobą. A le też tak i post da w ew n ę trzn e  zado- * 
w olenie, nie będzie  p o k u tą  czy k a rą , le c / ‘ 
czymś, co m a  g łów nie dopom agać w  o d rzu ca ­
niu zDeanych rzeczy i p rzy jem nośc i, czym ś co 
pozw oli na sk o n cen tro w an iu  się na  celu n a ­
szego życia, także  na celu relig ijnego  życia 
człow ieka.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

trm ie .ie fn o śf d ofcro w o ln eg n  r e z y g n o w a n ia  z p e w ­
n y c h  p r z y je m n o ś c i m a  d o p o m a g a ć n am  w  w y r o  
b ie n iu  w  so b ie  n a w y k u  i u m ie ję tn o ś c i o d rz u c a n ia  
te g o , co w d a n e j c h w ili  je s t  z b y te c z n e , p<i <0, a b y  
fis iijg n ą ć  j a k iś  cel, n p . m is lr z o s lw o  w  s p o rc ie  lu b  
d o s k o n a ło ś ć  w  s w o im  za w o d z ie



Z działalności SRK ZZZZZZZZZZZZZZZ^ZZZZ

POSIEDZENIE KOMITETU NACZELNEGO NA JAMAJCE

(dokończenie)

O brady  w K ingston zakończyły się u ch w a­
leniem  d ek la rac ji na lem a t M iędzynarodow e­
go R oku D ziecka i sy tu ac ji upośledzonych.

P ie rw sza  z n ich w zyw a K ościoły do za­
angażow an ia  się, „aby  dzieci m ogły  w zrastać  
otoczone m iłośc ią  i tro sk ą"  o raz  z g w aranc ją , 
że szanow ana będzie ich godność ludzka. 
Dzieci — p rzy p o m in a  d ek le rac ja  — są p ie rw ­
szym i, k tó re  cierp ią , gdy gw ałcona je s t god­
ność człow ieka. W strząsa jąco  w ysoki p rocen t 
dzieci w  T rzecim  Św iecie  c ierp i z pow odu 
głodu i n iedożyw ienia, n iedosta tecznej opieki 
lek arsk ie j i b rak u  m ożliw ości kształcen ia . 
T akże w  k ra ja c h  dobroby tu  c ie rp ią  dzieci, 
a  to  z pow odu zbyt zm ateria lizow anego  sty lu  
życia.

D ruga d ek la rac ja  pow iada, że n ie  m oże być 
żadnej w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  za­
sług iw ałaby  na to  m iano, o ile  n ie  o tacz a ła ­
by troską  ludzi upośledzonych pod w zględem  
psychicznym  i fizycznym  ŚR K  m usi w alczyć 
p rzeciw  „b arie rom  up rzedzeń  i zm n ie jsza ją ­
cego się w spółczucia, p rzeciw  obojętności i 
zan iedban iu , k tó re  zna laz ły  odbicie w  a rc h i­
tek ton icznych  s tru k tu ra c h  i o rgan izacji -spo­
łeczeństw a” . D ek la rac ja  w zyw a K ościoły do 
k o n stru o w an ia  sw oich św ią tyń  w tak i sposób, 
aby  były dostępne dla ludzi n iesp raw nych  
fizycznie.

K om ite t N aczelny zaape low ał też do K oś­
ciołów  członkow skich , aby  roztaczały  opiekę 
nad uchodźcam i W inny one zw rócić się do 
sw oich rządów  z p ro śbą  o zaap robow an ie  
m iędzynarodow ych  p rzep isów  p raw n y ch  w 
dziedzin ie  ochrony  i tra k to w a n ia  uchodźców .

W ażne znaczen ie  m a  też u ch w ała  w  sp ra ­
w ie zw ołan ia  w  1981 r. Ś w iatow ej K o n fe ren ­

cji M łodzieży C hrześcijańsk ie j. W uzasadn ie ­
n iu  p o w iad a  się, że k o n fe ren c ja  la  w inna  
skon fron tow ać m łodych ludzi „z w izją  i w y ­
zw an iem ” rzuconym  przez ru ch  ekum en icz­
ny. T roska  o m łodzież jesi n iezbędna, „jeśli 
chce się w ychow ać przyszłych  przyw ódców  
kościelnych”. D otyczy to tak że  w yksz ta łcen ia  
..ekum enicznych k a d r”. D osłow nie stw ie rd za  
się: „Jeśli chcem y n ap raw d ę  po jąć  położenie 
m łodych i w ym ogi, k tó re  w  la tach  osiem dzie­
sią tych  staw iać  się będzie du szp aste rs tw u  
m łodzieżow em u, to m usim y w słuch iw ać się. 
co m łodzi m a ją  n am  do pow iedzenia, i dać 
im  m ożliw ość uczestn iczen ia  w  p racy  ek u ­
m enicznej w edług  w łasnych  w yobrażeń  ’

K o m ite t N aczelny  zaap ro b o w ał pom oc h u ­
m an ita rn ą , u dz ie laną  dotychczas, zw łaszcza 
ruchom  w yzw oleńczym , z funduszu  sp ec ja ln e ­
go P ro g ram u  Z w alczan ia  R asizm u. Z w rócono 
uw agę, aby w  p ro g ram ie  ty m  zw rócono 
szczególną uw agę n a  stosunk i ekonom iczne z 
A fryką  P o łudn iow ą, o sied lan ie  b iałych  m iesz­
kańców  te j części A fryk i w  innych  re jonach  
św iata , p rze jaw y  rasizm u w  A zji oraz w 
książkach  d la  dzieci i podręczn ikach  szkol­
nych. Poza ty m  p ro g ram  m a zająć  się b liżej 
sy tuac ją  p ie rw o tnych  m ieszkańców  A ustra lii 
i B razylii.

P od ję to  też szereg u chw ał dotyczących 
A fryk i P o łudn iow ej. Je d n a  z n ich w zyw a 
K ościoły członkow skie, aby  „udzie la ły  p o p a r­
cia s ta ran io m  zm ierza jącym  do p rzep ro w a­
d zen ia  sankcji gospodarczych w obec A fryk i 
P o łudn iow ej, rea lizac ji p lan u  w  sp raw ie  N a­
m ibii p rzedstaw ionego  przez ONZ i u reg u lo ­
w an ia  sy tuac ji w  Z im b ab w e drogą ro ­
k o w ań ”.

K om ite t N aczelny m us ia ł też rozstrzygnąć  
szereg  is to tnych  sp raw  persona lnych . N iew iel­
ką  w iększością głosów  nie zaaprobow ano  
p ropozycji w  sp raw ie  p rzed łu żen ia  dr. L u k a ­
sow i V ischerow i k o n tra k tu  o dalsze dw a la ta .

N astępcą  dr. V ischera, a za razem  jednym  
z zastępców  sek re ta rza  generalnego , został 
p raw o sław n y  teolog z  B u łgarii — prof. T eo­
dor Sabew  Inny  zastępca, d r  K onrad  R aiser, 
k tórego k o n tra k t w ygasa  w  1983, p rze jm ie  
Zespól P ro g ram o w i' „K ształcen ie  i O dnow a '. 
N ie p rzy ję to  propozycji w  sp raw ie  m ian o w a­
n ia  prof. A n w ara  B a rk a ta  z P ak is tan u  na  
stanow isko  trzeciego  zastępcy  sek re ta rza  ge­
n e ra lnego  i k ie row n ika  Z espołu  P ro g ram o w e­
go „Spraw ied liw ość  i S łużba”. Postanow iono, 
że stanow isko  to  w in n a  ob jąć  kob ie ta  pocho 
dząca — w  m ia rę  m ożliw ości — z jednego 
z k ra jó w  T rzeciego Ś w iata . W ytypow an ie  o d ­
pow iedn ie j k an d y d a tk i w in n o  n astąp ić  do n a ­
stępnego  posiedzen ia  K om ite tu  N aczelnego.

N a stanow isko  jednego  z sześciu p rezy d en ­
tów  SRK, w  m iejsce  zm arłego  m etropo lity  
L en in g rad u  N ikodem a, w y b ran y  został p a t ­
r ia rc h a  Ilia , zw ierzchn ik  G ruzińsk iego  K oś­
cioła P raw osław nego.

K om ite t N aczelny p rzy ją ł dw a now e K oś­
cioły: K ościół M ekane Jezusa  w  E tiopii (ok. 
400 tys. członkow i i E w angelick i Kościół 
C hrześc ijań sk i H a lm ah e ra  w  Indonezji 
(97 tys. członków ). W ten  sposób liczba K oś­
ciołów, zrzeszonych w  SRK w zrosła  do 295.

W przyszłym  roku  posiedzenie K om ite tu  
N aczelnego odbędzie się w  G enew ie, n a to ­
m iast w  1981 r  — w D reźnie.

K.K.

A fry k a  W schodnia  — a w ięc dzisiejsze: K enia, T an zan ia  i U ganda
-  od w ieków  odw iedzana by ła  przez P o laków . W okresie  o sta tn ie j 

w o jn y  św iatow ej oraz przez k ilk a  la t od je j zakończen ia  A fryka  
by ła  m iejscem  p o b y tu  k ilk u n as tu  tysięcy Polaków , k tó ry ch  d ra m a ­
tyczne losy rzu c iły  aż tu ta j.

S ta ła  się A fry k a  W schodnia  rów nież źród łem  in sp ira c ji lite rack ie j 
d la H en ry k a  S ienk iew icza  oraz działalności n au k o w ej J a n a  C zeka- 
now skiego i B ron is ław a M alinow skiego. N ależy przypom nieć , że 
uczniem  B ro n is ław a  M alinow skiego, w ielk iego  polskiego e tnog rafa  
i an tropologa, b y ł p ierw szy  p rezy d en t n iepod leg łe j K enii — Jom o 
K enyatta ..

«  PIERWSI POLACY

P ierw szym  pochodzącym  z P o lsk i m ieszkańcem  A fry k i by ł p o to ­
m ek poznańsk iej rodziny  kup ieck ie j. G asp a r da G am a, uczestn ik  w y ­
p raw  Vasco da G am y. B ył on zresztą  bardzo  ruch liw ym  kupcem , t łu ­
m aczem  i żeglarzem , z k tó rego  in fo rm ac ji i opisów  k o rzy s ta li g eo g ra ­
fow ie eu ropejscy  z XVI w ieku . W tym że  w iek u  do A fryk i u daw ali 
się: kasz te lan  gn ieźn ieńsk i E razm  K re tk o w sk i oraz M ikołaj K rzysz­
tof R adziw iłł — a u to r  Peregrynacji albo p ie lg rzym o w an ia  do Z iem i  
Ś w ię te j  — na js ta rszeg o  obszernego  po lsk iego  opisu podróży po C za r­
nym  L ądzie. W X IX  w ieku , a do k ład n ie  w  roku  1856, n a  Z anzibarze  
z jaw ił się i o trzy m ał stanow isko  k an c le rza -tłu m acz a  w  tam te jszy  
konsu lac ie  fran cu sk im  poeta  polski — H en ry k  Jab ło ń sk i, m ian o w a­
ny  później konsu lem  fran cu sk im .

W  ro k u  1891 na Z n az ib a r oraz na w ybrzeże T an g an ik i w y b ra ł się 
H en ry k  S ienkiew icz. E fek tem  lite rack im  te j podróży są jego  L is ty  z  
A fry k i ,  s tanow iące  zarazem  p ierw szy  polski opis A fry k i W schodniej. 
L is ty  S ienk iew icza m ów ią o s tosunkach  politycznych, społecznych 
i gospodarczych, o życiu codziennym  i zw yczajach  m ieszkańców  
A fryk i, o p rzy rodzie , zw ierzę tach  i św iecie ro ś lin n y m  tej części C z a r­
nego Lądu. W arto  rów n ież  w spom nieć o podróży  m łodego Józefa 
C onrada  K orzeniow skiego  w  roku  1890 do K onga, o p o w sta łe j później 
jego now eli Jądro ciemności.

i  I

P O L A C Y
w Afryce Wschodniej
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Z lekcji historii i patriotyzmu

WIELKI SYN NARODU POLSKIEGO
N iedawno prasa informowała, że do U SA został w ysła­

ny  pom nik Tadeusza Kościuszki — bohatera  narodowego 
USA i Polski — jako dar n a ro d u  polskiego dla narodu  
amerykańskiego. Pom nik ten s tanął w  mieście Detroit 
(stan Michigan). Nasz tygodnik  w  num erze  4 z dnia 28 
s tycznia 1979 r. w rub ryce  ,.0 czym się m ów i” podał do 
wiadomości, że u rn a  z sercem Tadeusza Kościuszki, będ ą ­
ca obecnie w Pałacu na Wodzie w  warszawskich Łazien­
kach. powróci na Zam ek Królewski w  m om encie otw arcia  
sal zamkowych dla społeczeństwa. Zbieżność wyżej w y ­
m ienionych fak tów  na pew no nie jest dziełem przypadku.

185 la t  temu. w dniu  24 m arca  1794 r. Kościuszko — 
wobec t łum nie  zebranego ludu na R ynku  K rakow skim  — 
przyją ł  od wojska przysięgę na w ierność i sam złożył 
przysięgę: ..(...) przysięgam  całem u Narodowi Polskiemu, 
iż powierzonej mi w ładzy na  niczyj p ry w a tn y  ucisk nie 
użyję, lecz jedynie dla obrony całości g ran ic  odzyskania 
samowładności N arodu i u g run tow an ia  powszechnej w ol­
ności używ ać jej będę” . M om ent ten  zwykło się uważać za 
początek I pow stania  przeciw  zaborcom — zwanego przez 
h is toryków  pow stan iem  kościuszkowskim.

Równocześnie ze złożeniem przysięgi przez T.Kościuszkę 
został odczytany na  R atuszu A k t  powstania obyiuatelów,  
mieszkańców w ojew ództw a krakowskiego. P rzypom niał on 
tragiczną sy tuację  ojczyzny, gw ałty  i bezprawie zaborców, 
zdradę targowiczan, k tó rzy  grab ią  ojczyznę, wzbogacając się 
na  jej nieszczęściu. „Znękani bardziej zd radą aniżeli mocą 
oręża nieprzyjacielskiego” powstańcy w yrzekli się wszelkich 
przesądów  i opinii, k tó re  obywatelów, mieszkańców jednej 
ziemi i synów jednej ojczyzny, dotąd dzieliły i dzielić mogą" 
oraz zobowiązali się wszystkie swe siły poświęcić walce o 
wolność.

A k t  powstania  przew idyw ał oddanie Naczelnikowi (Ko­
ściuszce) d y k ta tu ry  na czas pow stan ia  i zapowiadał powoła­
nie naczelnych władz powstańczych oraz sądu krym inalnego  
dla karan ia  zdrajców ojczyzny i szkodników powstania. W ła­
dzę w ykonaw czą miała spraw ować kom isja porządkowa w o­
jew ództw a krakowskiego. Takie komisje porządkow e miały 
powstawać również na innych oswobodzonych terenach. W

A kc is  powstania  nie naw iązano do K onsty tucji  3 Maja, po­
minięto osobę króla, b ra k  w  nim  było również jakichkolwiek 
postanow ień w spraw ie  chłopskiej. Dopiero wspania ła  posta­
wa chłopów-żołnierzy w  bitwie pod Racławicami (14.IV. 
1794 r.) spowodowała, że w  dniu  7 m aja  1794 r. w  obronie 
pod Połańcem. Kościuszko ogłosił uniwersał, k lóry  udzielił 
chłopom pew ne uprawnienia.

T A D E U S Z  K O S r iT JS Z K O  p o c h o d z i ł  z d ro Ł n e j  s z la c h ty ,  u rodz i ]  s ię  w  ro k u  
1746. Pn  u k o ń c z e n iu  S z k o ły  R y c e r s k i e j  w y j e c h a ł  w  r. l"70 dc P a r y ż a  n a  da l  
5,7 e s tu d i a  w o j s lw w e .  Wp F r a n c j i  po zn a j  h iżej p o s t ę p o w a  ideo lo g ie  f r a n c u s k i e j  
bur  ż u a 7]], p o t e m  z w ied z i ł  A nglię ,  S z w a jc a r i ę  W io c h y  i N ie m c y .  Za  g r a n i c a  
d o w ied z ia ł  s ię  n s t r a s z l iw y m  ciosie,  k t ó r y  s p a d ł  na  k r a j  — o p i e r w s z y m  roz -  
h io rz r .  G d y  po powróci** d«i Kr.iju nic m d i i  j n a l r / r  s idm iM isku  w n i d i r z n y m  
wo jsk u — w y je c h a ł  ia  g r a n ic ę ,  h y  wil ii*  u d i i a i  w  w alce kolonii  p ó łn o c n o  J m c i y -  
kjii«ki<-h o w o ln o ic .  UwaJ.Jl  btiUMTTł, »e w a lk a  z w y c ię s tw o  p o s t ę p u  icM j* 
go o b o w ią z k iem .  j a k o  w y b i t n y  z n a w c a  in ż y n ie r i i  w o j s k o w e j ,  o 'd a l  d u ż e  u s lu  
gi A m p r y k a n o m ,  ale  i s a m  w ię lc  się  n a u c z y ł .  P o z n a ł  n o w a  o r g a n i z a c j ę  a r m i i  
lu d o w e j ,  ś w i a d o m e j  s w y c h  celów,  u g r u n t o w a ł  s w e  p r z e k o n a n i a  r e p u b l ik a ń s k ie  
i ( lem o lłra fycznp .  K o c h a n y  p rz e z  ż o łn ie rz y ,  c e n i o n y  p rz e z  W a s z y n g t o n a ,  F r a n -  
k i ina ,  J e f f e r s o n a ,  k t ó r e g o  b y l  p r z y j a c i e l e m ,  z ak o ń c z y ł  w o j n ę  w  S ta n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h  w  s to p n iu  g e n e ra ł a ,  o t r z y m u j ą c  a m e r y k a ń s k i e  o b y w a te l s tw o .

P o w ró c i ł  do k r a j u  świa-Jom  k o n ie c z n o ś c i  g łęŁokich  r c f o i m  s p o łe c z n y c h  i pc  
l i ty c z n y ch .  G dy  u c h w a lą  S e jm u  C z te r o le tn i eg o  p r z y s t ą p i o n o  do r e o r g a n iz a c j i  
a rm i i .  K o śc iu s zk o  zosfal  do n ie j  p o w o ł a n y  w  s t o p n i u  g e n c r a l a - m a j o r a .  TV2 ial 
c z y n n y  u d z i a ł  w w o jn i e  T3fl2 r. ,  w a lc z ą c  p o d  d o w ó d z tw e m  ks. J ó ze fa  P o n i a ­
to w s k ie g o ;  w s ł a w i ł  s ię  zw łas z cz a  w  h i tw ie  peri D u b ie n k a .  N ie z w y k le  p o p u l a r ­
n y  fayl w ś r d d  o f ic e ró w  i ż o łn ie rz y .  Po p r z y s t ą p i e n iu  k ró la  do t a r g o w i c y  p o ­
dał  się  do d y m is j i .

G d v  z n a l az ł  się n a  e m ig r a c j i  w  S a k s o n i i ,  o d w ie d z i  i go  e m is a r iu s z e  k r a j o ­
w y c h  o r g a n iz a c j i  p a t r i o t y c z n y c h ,  p r o p o n u j ą ?  d o w ó d z tw o  n a d  p l a n o w a n y m  pc 
w s tan ie m .

G e n e r a l  n ie  o d m a w a l ,  a le  u w a ż a ł ,  że p o w s t a n i e  z a k o ń c z y  się  ty lk o  w t e d y  
n n w o d z e n ie m ,  g d y  z g r o m a d z i  pod fcionią  p a r o s e l t y s i ę c z n a  a rm ię .  N ie s t e ty ,  w y ­
krycie- s p i s k u  p o w o d u j e  w c z e ś n ie j s z y  w y b u c h  p o w s i a n i a .  W  d n i u  22 m a r c a  
i"9J ro k u  K o ś c iu s z k o  p r z y b y ł  do K r a k o w a .  W y b u c h  p o w s l a n i a  dz ie lą  je szcz e  
dw a  d n i . .

opr. M D .
O dalszych losach powstania kościuszkowskiego nap iszem y  
w  następnych  num erach „R odziny” ,

•  WYPRAWY UCZONYCH

W w iek u  X X  — ju ż  od sam ych  jego początków  — A fry k a  W schod­
n ia  s ta ła  się p rzedm io tem  szczegółow ych b ad ań  geografów , a n tro p o ­
logów  i innych uczonych. Jed n y m  z p ierw szych  by ł znany  polski 
e tn o g ra f i an tropo log  J a n  C zekanow sk i — w y b itn y  badacz  A fryk i. 
In n ą  w y p raw ę  zo rgan izow ał w  tym  sam ym  czasie po lsk i zoolog A n to ­
ni Jak u b o w sk i — p ierw szy  P o lak , k tó ry  w szed ł na K ilim andżaro . Do 
T an g an ik i i Z an z ib a ru  d o ta r ł w  ro k u  1929 W ale ry  G oetel — w yb itny  
po lsk i geolog i paleontolog. Z organ izow ano  też k ilka  w y p raw  a lp in i­
stycznych  do m asyw u  górskiego R uw enzori, położonego na  g ran icy  
U gandy  i K onga w W ielk im  R ow ie A frykańsk im .

B adan ia  w A fryce W schodniej szczególnie dużą sław ę p rzyn iosły  
B ron isław ow i M alinow skiem u, k tó ry  w ydał k ilk a  książek  u g ru n to ­
w ujących  jego św ia tow ą sław ą.

•  OSADNICTWO POLSKIE W CZASACH II WONY ŚWIATOWEJ

Do czasów  II w o jny  św ia tow ej, a ściślej do roku  1942. ty lko n ie licz ­
ni p rzybysze polscy osied lali się i p raco w ali w  A fryce W schodniej. 
Od w rześn ia  1942 r„ do A fryk i W schodniej — głów nie do T angan ik i 
, U gandy  — zaczęły n ap ływ ać  g ru p y  P o laków  z te ren u  Z w iązku  R a­
dzieckiego. P o lacy  spo tyka li się z bardzo  ciep łym , życzliw ym  p rzy ję - 
?iem tubylców . Pod koniec w o jn y  w  te j części C zarnego  L ądu  znaj^ 
3owało się ok. 20 osiedli, w  k tó ry ch  p rzebyw ało  k ilk an aśc ie  tysięcy  
Polaków . Z decydow ana ich w iększość w y jech a ła  w  p ierw szych  la 
.ach po w ojn ie . P o  ro k u  1950 zostało  k ilk a se t osób. Są u rzęd n ik am i

rzem ieśln ikam i, lek a rzam i i inżyn ieram i. W ielu cieszy się zasłużo­
ną ren o m ą w śród  tubylców . N azw iska n iek tó ry ch  na .trw ałe zap isa ­
ły się w  dziejach  w spółcześn ie  pow sta łych  tu  k ra jów . J e s t  w śród  nich 
J r  W anda B leńska, lek a rz  ośrodka d la  tręd o w aty ch  w  B ulub ie  (U gan­
ia). Je j p ra c a  sp o tk a ła  się z licznym i dow odam i uznania . P osiada  ona 
■w rńżnienia i odznaczenia, będące św iadec tw em  w ielk iego  szacunku

dla je j tru d n e j p racy . D r Leon B arańsk i, p raw n ik , były  d y rek to r 
B anku  Polsk iego  w la ta ch  m iędzyw ojennych , w roku  1966 został o rg a ­
n iza to rem  i p ierw szym  g u b e rn a to rem  nowo założonego B anku  K enii. 
W spółpracow ał z n im  d ru g i P o lak  — dr Z. S iem ień sk ’. P o lsk i lek a rz  
w e te ry n a r ii d r Igor M ann s ta ł się w spó łtw órcą  m iejscow ego T ech n i­
kum  W ete ry n ary jn eg o  o raz  o rgan iza to rem  ken ijsk iego  p rzem ysłu  
m ięsnego.

Z nanym  budow niczym  h o te li i banków , w ysoce cenionym  a rc h i­
tek tem  w  K enii je s t po lsk i in ży n ie r — Z bigniew  T rzeb ińsk i. N iek tó rzy  
z osiadłych tu  P o laków  zdobyli sław ę... m yśliw ych. Np. w  T anzan ii 
należy do nich fa rm e r i zaw odow y m yśliw y — W ładysław  K otow icz. 
Na te ren ie  K en ii m yśliw ym  i o rg an iza to rem  sa fa ri by ł E ustachy  S a ­
pieha. W K enii dużą po p u la rn o śc ią  i u znan iem  cieszył się d w u k ro tn y  
zw ycięzca sam ochodow ego w yścigu S a fa r i Z bigniew  N owicki.

m KONTAKTY Z POLSKĄ

Skoro  m ow a o w spółczesnych  w ięzach, podkreślić  należy, że coraz 
znaczn iejszą ro lę  w życiu A fry k i o d g ry w ają  sp e c ja l’ści z PR L  — le ­
karze. inżyn ierow ie  i naukow cy. K ilk u  polsk ich  inżyn ierów  za jm u je  
odpow iedzia lne stanow iska  w  d y rek c ji kolei A fry k i W schodniej. W 
M in iste rs tw ie  B udow nictw a K en ii p ra c u je  jako  k o n su lta n t inż. R om an 
T uczaosk i z L ublina. P o ls y lek a rze  z a jm u ją  się n ie ty lko  leczeniem , 
a le  i o rg an izac ją  tu te jsze j służby zdrow ia. Polscy specja liśc i p racu ją  
w  Ż egludze W schodn ioafrykańsk ie j. N a u n iw ersy te ta ch  okresow o 
p o jaw ia ją  się ^o lscy  p ro feso row ie  i w yk ładow cy. W dziedzin ie  p rz e ­
m ysłow ej k o o p erac ji P o lsk i i K enii je s t zbudow ana przez polsk ich  
inżyn ie rów  i p row adzona przez n ich fab ry k a  w yrobów  żelaznych w  
N airobi. W ym iana han d lo w a ro zw ija  się w  sposób ciągły, zw łaszcza 
od 1963 r. Z P o lsk i ek sp o rtu jem y  p rzede  w szystk im  a rty k u ły  p rz e ­
m ysłow e, im p o rtu jąc  zaś w  g łów nej m ierze  kaw ę.

.1. R

K R A K Ó W . P O M N IK  T A D E U S Z A  K O S C IU S K I  NA W A W E L U
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W M iędzy narodowy m Roku Dziecka

WIOSKA 
DZIECIĘCA 
W BIŁGORAJU

M inisterstw o  O św iaty  i W y­
chow an ia  podpisało  w lis to p a­
dzie ub. r. um ow ę z ,.SOS K in- 
derdo rf In te rn a tio n a l' w  W iedniu
o p rzy jęcie  w ioski dziecięcej w 
B iłgoraju  do św iatow ego s to w a­
rzyszenia SOS, czyli m iędzynaro ­
dow ej op iek i nad  dziećm i. W r a ­
m ach te j um ow y udzie lona  b ę ­
dzie Polsce pom oc finansow a 
przy budow ie  te j n iezw ykle  or- 
g ina lne j w ioski.

Podczas w izyty w  W iedniu , d e ­
legac ja  po lska  zapoznała  się z 
dz ia łalnością  au striack ich  w iosek 
dziecięcych, k tó rych  je s t tam  już 
c z te rn a śc ie .. 7. w ielo letn ich  do­
św iadczeń au s triack ich  w ynika, 
że n a jtro sk liw szą  o p iek u n k ą  jest 
kobieta sam otna. pozbaw iona 
w łasnego po tom stw a. I tak i też 
w aru n ek  staw ian y  jes t w  A u­
strii przy re k ru ta c ji ,.m a tek  '. D o­
św iadczen ia  polskie p rzem aw ia ­
ją  raczej za  pe łn ą  ro d z in ą  zas­
tępczą. W ydział O św iaty  i W y­
chow an ia  U rzędu  W ojew ódzkie­
go w  Z am ościu zam ierza  w 
zw iązku z tym  zorganizow ać 
spec ja lną  dyskusję  p rzed s taw i­
cieli o rgan izacji św ia tow ych  i 
społecznych, celem  u sta len ia  n a j­
lepszych zasad adopcji s ie ro t w  
rodzinach  zastępczych lokow a 
nych w  p ro jek to w an e j w iosce 
dziecięcej. Do udzia łu  w dysku­
sji zaproszeni b ędą  także  „rodzi­
ce". k tó rzy  ak tu a ln ie  p row adzą 
rodziny zastępcze, aby m ożna by ­
ło w spóln ie  w ypracow ać  n a jw ła ­
ściw szy m odel w ychow aw czy, 
zgodny z naszym i w a ru n k am i so­
cjologicznym i i tra d y c ją  z tego 
zakresu .

W B iłgora ju  p raca  w re. Do­
tychczas postaw iono  już w  s ta ­
nie su row ym  k ilk a  budynków , w 
czym dużą pom oc zao ferow ali u- 
czniow ie Szkół B udow lanych  o- 
raz  ju n acy  OHP. P rzew id u je  się. 
że ca łkow ite  oddan ie  w ioski do 
uży tku  nastąp i w  roku  19fl0 Sze­
rokiego poparc ia  udzieliło  także  
tej in ic ja ty w ie  społeczeństw o. Na 
konto  K u ra to r iu m  O św iaty  i W y­
chow an ia  w  Z am ościu n ieusta - 
nie w p ły w a ją  w p ła ty  pieniężne. 
K u ra to riu m  zam ojsk ie  m a za­
m iar pow ołać w n ied ług im  cza­
sie spec ja lny  społeczny kom ite t 
budow y ..SOS W ioski dziecięcej 
w Polsce" o zasięgu ogólnnpnl - 
skim . P ow ołan ie  tego kom ile tu  
połączone będzie z uroczystym  
w m u ro w an iem  kam ien ia  w ę­
gielnego. co stanow ić  będzie n ie ­
w ątp liw ie  jed n ą  z  n a jw a ż n ie j­
szych im p rez  M iędzynarodow ego 
R oku D ziecka w  Polsce.

proc. rodzin. z trojgiem  — 
Ifi.6 proc., z czworgiem zaś
— zaledwie 5 proc.

Sam otnych m atek  jest ok. 
1 min, a  sam otnych ojców
— ok. 115 tys.

Ponad 15 tys. sierot i dzie­
ci z rozbitych rodzin wycho­
wuje się w  352 domach dzie­
cka. W rodzinach zastępczych 
znalazło się 13.5 tys. wycho­
wanków. W 50 rodzinnych 
domach dziecka, s tanow ią­
cych specyficzną polską for­
mę npieki. p rzebyw a obecnie 
320 wychow anków.

Dzięki coraz lepszej opie­
ce nad  kobietami ciężarnymi 
i noworodkam i w skaźnik  u- 
mieralności n iem ow ląt zm a­
lał ze 111.3 w  1950 r, na  1000 
żvwych urodzeń do 24.5 w 
1977 r. Tylko w 1977 r. na 
zasiłki porodowe wypłacono 
m atkom  274.6 m in zł. na za­
siłki m acierzyńskie — 4.3
mld zł. P rzew idu je  się. że na 
świadczenia z ty tu łu  urodze­
nia dziecka (wprowadzone od 
maja 1978 r.) w tym  roku 
w yda tkow anych  zostanie bli­
sko 1.4 mld zł.

Ze w szystkich form opieki 
nad dziećmi w wieku 3 — 6 
lat korzystało w 1977 r. po­
nad 47 procent, w  ty m  96.5 
procent sześciolatków. W y ­
sokość opłat za przedszkola 
jest zróżnicowana (zależnie 
od dochodów przypadających  
na członka rodziny) i w yno­
si od 60 dc 700 zł.

Polityka naszego państw a 
zmierza konsekw entn ie  do 
zapewniania najm łodszym  o- 
bywatelom  korzystnych w a­
runków  w szechstronnego 
rozwoju.

Warto pamiętać, że od 1974 
r. w prow adzono now ą formę 
świadczeń, a mianowicie z a ­
siłki na dzieci kalekie w wys. 
500 zł miesięcznie. U zupeł­
nieniem zasiłków rodzinnych 
są zasiłki alimentacyjne . Jes t  
to pomoc p ań s tw a  dla ro ­
dzin niepełnych, k tó rych  do­
chody nie przekraczają  1400 
zł miesięcznie, a k tó re  nie 
mogą na norm alnej drodze 
wyegzekwować należnych im 
alimentów.

NASZE
DZIECI

Ludność naszego k ra ju  li­
czy 35 min. Wśród tej liczby 
obywateli, ponad 11 m in  s ta ­
nowią dzieci i młodzież do 
lat 18. Według danych z koń­
ca roku 1977, dom inu ją  ro ­
dziny z jednym  dzieckim — 
jest ich 42.9 proc. Z dw oj­
giem dzieci jes t  blisko 34,5

Poezja starych studni, zepsutych zegarów,
Strychu i niem ych skrzypiec pękniętych bez grajka,
Zżćlkła księga, gdzie uschła niezapom inajka 
Drzemie — były dzieciństw u memu lasem czarów...

Zbierałem zardzewiałe, start klucze... Bajka 
Szeptała mi, że klucz jest dziw nym  darem darów.
Że otworzy mi zamki skryte w tajny parów,
Gdzie w ejdę — blady książę z obrazu Van Dyeka.

f
Motylem potem zbierał, m agicznej latarki 
Cuda w yw oływ ałem  na ściennej tapecie  
I grom adziłem  długi czas pocztow e marki...

r
Bo było to jak podróż szalona po św iecie,
Pełne przygód odjazdy w w szystkie św iata częście... 

fS en  słodki, niedorzeczny, jak szczęście... jak szczęście...
I.EOPOI.D STAFF: D zieciństwo  J 

f  (fragm ent)
)  t
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„Rodzina” — dzieciom

LEGENDY POLSKIE
awno temu, jak głosi legenda, kiedy 
Pan Jezus chodzi] po świecie, zawitał też i 
do Polski, aby zobaczyć, jak żyją tu lu ­
dzie. Posłuchajcie, dzieci, jaka to przygoda 
spotkała Pana Jezusa w  polskich górach. 
Legendę tę napisał Kazimierz Przcrwa- 
Tetmajer (1865— 1940).

0 PANU JEZUSIE I ZBÓJNIKACH

Szcdi raz  P a r Jezu s ze św ię tym  P io trem  przez la s  i spo tkali ich 
żbointcy. Tn był> ark ies w  górach na  L iptow ie, czy gdzieś indziej.

— N i« th  hr 'w e  pochw alony  — p o w iad a  P an  Jezus i uk łon ił sie k a ­
peluszem

N iechże będzie na  w iek i w ieków  A m en — pow iada  h a rn aś  zbó­
jecki. hersz t

— D okąd idziecie?
C hciał P an  Jezus coś rzec. a le  m u św ię ty  P io tr  n ie dal. ty lko p rę d ­

ko m ów i:
—  Po prośbie.
P rzy p a trzy ł się obu h a rn a ś  dobrze i p o w ia d a :
— P ójdźcie  z nam i.
I obróci! się do sw oich tow arzyszy  i m ów i;
— 1 ■*.! s ta ry  będzie  dobry  to rb ę  nosić i d rw a  rąbać, a ten  m iody

ogień k łaść  1 posług iw ać koło jadła.
I p y ta  się :
— Idziecie? *
S k ro b n ą ł się św ię ty  P io tr  za uchem , bo poznał, że  to  zbójnicy,

bron  m ieli, flin ty , ciupagi. P a trzy  n a  P a n a  Jezusa : co będzie?
A P an  Jezu s k iw nął g łow ą i pow iada:
— Dobrze...
S tra jz n le  j h  to dziw ne św ię tem u  P io trow i zdało, a le  się sprzeciw ić 

nie śm iał Tpnnn ( , zbó jn ików  bał, d ru g ie  P an a  Jezusa  słuchać m u ­
siał.

Z araz  m u tort*; na  p lecy  przypięli, a P an  Jezus ty lko sakw ę z Chle­
bem  dostał. M ało m ieli jeść, bo z d a lek a  szli

Idą.
Uszli kęs drogi, gorąco p iek ło  polegali zbó jn ikow i w  c ien iu  i pos­

pali ,się.
M ów i św ię ty  P io tr  do P an a  Jezusa :
— U ciskajm y, bo jeszcze do k łopo tu  p rzy  n ich  p rzy jdziem y!
A le P an  Jezus k iw n ą ł głow ą, że nie.
K iedy  się zbójcy  pobudzili, id ą  dalej. A  było  tych  zbó jn ików  trzech
K u w ieczorow i poczęło b rak n ąć  jedzenia . Bo ta m  i P an  Jezu s co 

niec» /.jadł. a św ięty  Piotr sobie n ie  żałow ał. Jeść  się w szystkim  chc ia ­
ło. że aż marli od głodu idący.

A tu p a trz ą  — leży pod  d rzew em  s ta ry  człow iek.
— Cóz ci to? — p y ta  się h arn aś .
— G łodny je s tem  — pow iada  ten  s ta ry
l ten  zb ó jn ik  d a ł m u sw ój k aw ałek  ch leba o sta tn i, co . jeszcze 

schow any m iał.
<1-4 dalej, p rzez  pola, począł bić g rad  z lodem , a zim no przyszło 

takie, że s trach !
P a trz ą : dziecko m ałe w polu płacze...
— O cóż p lączesz? — p y ta  się d rug i zbójnik.
— Z ,m no mi...
I ten drugi zbó jn ik  zd ją ł ze siebie kożuch i odział to  dziecko, i w 

koszuli ty lko  został, aż go trzęsło.
Idą znow u dalej, p a trz ą : dom  gore. Dzieci p łaczą, w o ła ją : M am o '

M am o!”
I trzeci z tych zbójn ików  skoczył w  ogień, w yniósł dzieciom  m atko  

spośiod p łom ienia, az w łosy  osm ędził.
Poszli dalej i zaszli do jedne j karczm y przenocow ać. A tam  ich

karczmcirka pozna ła  i po sła ła  zaw iadom ien ie  do w ó jta . P rzy lec ia ł
w ójt z przysiężnym i i t  ludźm i. Z bójn ików  pow iązali. A /  nimi

P an a  Jezu sa  ze św ię tym  P io trem .
W yprow adzili ich z karczmy, zaw iedli ku spichlerzow i gromadz­

kiemu i tam  ich zawarli.
Św ięty  P io tr  zaczął p łak ać  i m ów i po cichu do P a n a  Jezu sa :
— No m e  m ów item  Ci, P an ie  Jezu, że jeszcze p rzy  tych hunefo - 

taeh do k lopo iu  p rzy jd z ie?  No to  m y  ju ż  w  nim . Cóż te raz  bedzie?
A P an  Jezus n ie  m ów i nic, ty lk o  palcem  po ziem i p isał. N a drufii 

dzień rano  w ó jt i p rzysiężn i w szystk ich  tych  zbójn ików  oraz P an a  J e ­
zusa ze św ię tym  P io trem  do m iasta  na w ozie zaw ieźli. Do sądu.

O bstąp ili ich żan d arm i w  sądzie, ha jd u cy  w ęgierscy , i pow iedli do 
sądow ej sali, a tam  za sto łem  siedzieli sędziowie.

B yło ich  ta k  sam o, jalc i tych  zbójników , trzech.
— W yście k rad li?  — p v ta  się n a js ta rsz y  sędzia.
— My.
— W yście p o dpa la li?

— My.
— W yście zab ija li?
—  M y.
A o P a n a  Jezusa  i św iętego P io tra  się n ie  py ta ł, bo ci zbójnicy  

zaraz pow iedzieli, że ich  ty lko  po drodze ze sobą w zięli, i że m usieli 
z n im i iść chcąc n ie  chcąc.

— Co im  sądzić? — p y ta  się n a js ta rszy  sędzia, sędziego po p raw e j 
ręce.

A  ten  n iew iele  m yśląc p o w iada :
— Śm ierć.
— Co im  sądzić? — p y la  się n a js ta rszy  sędzia  sędziego po lew ej 

ręce
— Śm ierć.
— W y trze j będziecie  w isieć — pow iada n a js ta rszy  sędzia  do zb ó j­

ników  — a  w y  dw aj m ożecie iść do dom u — obrócił się do P an a  
Jezusa  i św iętego P io tra .

Św ięty  P io tr  się za raz  z  ław y  po rw ał, iść gotow y, ale P an  Jezus 
się schy lił i po podłodze p a lcem  pisał.

— Cóż piszesz? — sp y ta ł się go g łów ny sędzia. A oni nie poznali 
nic, że to  P an  Jezus, ani ci sędziow ie, an i n ik t inny.

— Piszę w asz  w yro k  — pow iada pan  Jezus.
— Jakoż to nasz w yrok  sędziow ski po kurzu, po podłodze, palcem  

piszesz?!
A P an  Jezus dźw ignął głowę i rzek ł:
— Coś w czora j w ieczór zrob ił?
Z b lad ł ten  sędzia, aż zb ie la ł n a  tw arzy , a  P an  Jazu s pow iada:
— G łodnegoś k ijem  od d rzw i tw o ich  odegnał.
P o jrze li na niego dw aj koledzy i w szyscy w  izbie, a  P an  Jezus się 

do tego po p raw e j ręce  odzyw a:
— Coś w czoraj w ieczór zrob ił?
Z b lad ł te n  sędzia, aż zb ie la ł na tw arzy , a  P an  Jezus pow iada:
— Dzieckoś m ałe  bił, aż k rw ią  opłynęło.
P o jrza ł na niego jego ko lega i w szyscy w izbie, a  P an  Jezus o b ró ­

cił się do tego po lew ej ręce  i m ów i:
— Coś w czora j w ieczór z rob ił?
Z b lad ł ten  sędzia, aż zb ielał n a  tw arzy , a  P an  Jezus p ow iada :
— M atkęś w łasną  z dom u w ygnał.
Po jrzeli n a  niego w szyscy w  izbie. I s ta ło  się cicho w  izbie sąd o ­

w ej, że  aż m uchy  brzęczen ie  było słychać...
A P an  Jezus w tedy  stan ą ł n a  nogi, ob rócił się k u  św ię tem u  P io t­

row i i pow iada:
— P ó jdźm y  stąd .
1 św ia tło  m u  ponad  g łow ą zagorzało, a ci zbó jn icy  p ierw si Go poz­

nali, że je s t P an  Jezus, i pad li na ko lana , w o ła jąc :
— P an ie  Jezu . O jcze św ia ta , pobłogosław  nas!
I P an  Jezus k rzyż nad  n im i uczynił, a  oni się zam ien ili w  trzy  

d rzew a jab łonne.
P o tem  zaraz z św ię ty m  P io tre m  zniknął.
I z rozum ieli ludzie, że tu  Bóg byl, i zburzy li te n  sądow y dom. aby 

w n im  n ik t ju ż  w ięcej po P an u  Jezusie  n ie  sądził, a p rzed  ja b ło n ­
nym i d rzew am i p o staw ili krzyż, i on do dziś tam  stoi. A tych  trzech  
sędziów  w ygnali z m iasta .

Opr. M.S.

Ti; l e g e n d ę  b a r d z o  często ,  a  s zczeg ó ln ie  o z m ie r z c h u ,  o p o w ia d a j ą  s o b ie  m łodz i  
ora le . . .
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

Św. K lem ens Rzymski żył na  przełomie pierwszego i 
drugiego wieku, Był uczniem św. P aw ła  i jego, albo św. 
Piotra, następcą n a  stolicy apostolskiej w  Rymie. Gdy Ko­
ściół w  Koryncie  przeżywał poważne w ew nętrzne  kłopoty, 
k tóre mogły osłabić w spólnotę koryncką, św. K lem ens w 
im ieniu  Kościoła rzymskiego p ragnął udzielić pomocy 
chrześcijanom w  Koryncie, pisząc do n ich  b ra te rsk i lis'

będący św iadectw em  w iary  i chrześcijańskich zasad życia. 
Niektórzy chcą upatryw ać w tym  liście dowodów na to, że 
biskup Rzymu miał władzę nad Kościołem w Koryncie, a 
więc i p ry m at nad innym i biskupam i Kościoła chrześci­
jańskiego. List i w ypowiedzi św. Klemensa, a także innych 
Oiców apostolskich, świadczą o jedności i równości w szy­
stk ich  wspólnot ówczesnego Kościoła, a nie o w ładzy  bis­
kupa  Rzymu nad innym i Kościołami. Wszyscy starali się 
pomagać sobie naw zajem  w duchu miłości Chrystusowej.

Św. Ignacy z Antiochii jest au torem  kilku listów, m.in. 
do Polikarpa i do Rzymian. Z treści listów dow iadujem y 
się n iektórych szczegółów o życiu autora. Św. Ignacy kie­
rował Kościołem w  Antiochii, gdzie — jak  w iem y — po 
raz pierwszy nazwano zw olenników C hrystusa  chrześcija­
nami. Biskupa Ignacego uwięziono i przesłano w ka jda­
nach do Rzymu- gdzie miał zostać rzucony dzikim zwie­
rzętom  na pożarcie. Sw. Ignacy jako pierwszy użył okre­
ślenia „katolicki" na oznaczenie praw ow iern ie  w yznaw a­
nej nauki Chrystusa. Śmiało możemy przyjm ow ać taką 
naukę, k tó rą  p rzy jm uje  cały chrześcijański świat. l a k a  
nauka  zwie się katolicką, albo powszechną.

Św. Polikarp  ze S m y rn y  przewodził Kościołem w 
S m yrn ie  — miasteczku leżącym w Azji Mniejszej. Około 
roku 150 św. Polikarp  udał się do Rzymu, aby uzgodnić 
jednolity  te rm in  święta Z m artw ychw stn ia  Pańskiego z 
biskupem  tam tejszego Kościoła — Anicetą. Biskup Rzymu 
nie w yraził zgody na te rm in  proponow any przez św. P o ­
likarpa. Chociaż obaj biskupi nie doszli do porozumienia, 
rozstali się w przy jaźni i szacunku. A więc jeszcze około 
roku 150 po narodzeniu  C hrystusa  żaden biskup nie o- 
śmielił się narzucić d rug iem u biskupowi swojej woli, lecz 
łiiejasności i spory starano  się w yjaśn iać  i przezwyciężać 
przez w zajem ne kontak ty , listy, rozmowy i zjazdy. Duch 
apostolskiej równości jeszcze długo będzie przejaw iał się w 
życiu Kościoła Chrystusowego. Prokonsul cesarski w Ma­
łej Azji — K w adra tus  —- pod w pływ em  wrogiego chrze­
ścijaństw u tłum u pogańskiego, zagroził b iskupowi Poli­
karpow i śmiercią, jeśli nie w yprze się on w iary  i nie za­
cznie złorzeczyć Chrystusowi. „Służę m em u P an u  przez 
86 lat — odparł spokojnie sędziwy starzec — C hrystus nic 
w yrządził mi żadnej krzyw dy, jakże więc mogę Mu zło­
rzeczyć?’’ Mądrość, spokój i odwaga św. Polikarpa bu d o ­
w ała  wszystkich i w zbudzała szacunek naw et u wrogów.

KSIĄDZ ŁLKASZ
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rzu ty  su m ien ia?  N ie m ożna. Z p e łnym  zrozum ien iem  przeto 
czytam y inne  słow a z K sięgi M ądrości Syracha:,,Bó<; na po­
czą tku  s tw orzy ł  cz łow ieka  i zos tawił go w łasne j mocy roz­
strzygania. Jeśli zechcesz, zachow asz  przykazania , byc w iernym  
zależy od tw o je j  dobrej woli . Położył przed  tobą ogień i wod*. 
co zechcesz po to wyciągniesz  (Syr 15. H —16) Z iozu
m iale, w  tym  św ietle , są  też słow a C hry stu sa : J e s t i  chcesz
wejść do żyw ota  przestrzega} p rzyka za ń "  (M t 19,17). W szystkie 
te  słow a — „jeśli chcesz", „jeśli zechcesz" — św iadczą  dobitn ie, 
że natchn ien i au to rzy  m ieli św iadom ość w olności chcenia, 
w olności w oli. To od człow ieka zalezy, czy poid/.ic ku  sw is tłu , 
czv pozostan ie  w  ciem nościach. S łusznie nap isa ł św  Iien cu sz : 
. .Człowiek sam  jes t p rzyczyną , ze raz staje  się dojrza łym  zb o ­
żem . a in n y m  razem  plewą".

C odzienne dośw iadczenie  poucza nas o tym , że choć lóżne 
ogran iczen ia  zew nętrzne  i w ew n ę trzn e  w p ły w ają  n a  decyzje 
p rzez  nas podejm ow ane, to  jed n ak  czujem y, iż pozostaw iono 
nam  jak iś  m arg in es  w olności. G dy coś dobrego  zrobim y, w y ­
konam y w zorow o zleconą pracę, odczuw am y zadow olenie z te ­
go pow odu. G dy popełn im y  grzech, odczuw am y żal i skm ehę. 
Te odczucia są m ożliw e przy b ra k u  w olności. P rzy  b rak u  w ol­
ności n ie do po jęcia  by łaby  pochw ała  i nagana, n ag ro d a  i k a ­
ra. zam ykan ie  jednych" ludzi w  w ięzien iu , odznaczan ie  innych 
za w zorow e p e łn ien ie  obaw iązkow  lu b  za sz lache tne  b o h a te r­
sku* cz»nv

Ś w ietnym  przyk ładem , jak  człow iek  może głęboko odczu­
w ać sw oją w olność, m im o sy tuac ji p rzym usow ej i ogran iczeń  
zgotow anych  przez los, je s t p rzy k ład  zaczerpn ię ty  z życia filo ­
zofa w łoskiego G io rdana  B runo. O skarżony p rzed  inkw izycją  
rzym ską za n iep raw om yślne  poglądy, po la tach  w ięzien ia , zo­

sta ł skazany  na śm ierć  i w dn iu  17 lu tego  1600 roku  sp łonął 
na stosie na C am po dei F io ri w  R zym ie. P rzeb y w ając  w wię 
zieniu p isa ł: ,.G dybvm  był ro ln ik iem , ogrodnik iem , p aste izem  
kraw cem , n ik t by się m n ą  nie zajm ow ał, n iew ielu  k o n tro lo ­
w ałoby  m nie, rzadko  ganiono i ła tw o  m ógłbym  w szystk im  się 
podobać. A le oto jestem  tym , k tó ry  troszczy się o pożyw ienie 
du ch a  i m a śm iałość kszta łc ić  um ysły  — to każdy, k to  m nie w i- 
d grozi mi. każdy, k to  m nie obserw uje, n ap ad a  na m nie. a 
k to  m nie dosięga — gryzie". P o  tym  stw ierdzen iu  przeszed ł do 
w y rażen ia  poczucia sw ojej w olności: „K ocham  to  w szystko, 
dzięki czem u żyć m ogę w olny w w ięzieniu , szczęśliw y w c ie r­
p ieniach. bogaty  w  ubóstw ie  i żyw y w sam ej śm ie ic i: to. dzię­
ki czem u n ie  m uszę zazdrościć tym , k tó rych  radości są c ierp ie  
niem . bogactw a nędzą, a życie po p ro s tu  śm ie rc ią ; ci w szyscy 
m a ją  w  sw ym  ciele  łańcuchy , k tó re  ich wi-^zą, w  duchu  m a ią  
piekło, k tó re  ich  pognębia, w  um yśle b łąd , k tó ry  Ich lozk ład^ , 
a  w  duszy m artw icę , k tó ra  z ab ija” (cy ta t za B ogdanem  Sucho­
do lsk im  z jego d zie ła  pt. N arodziny  n o w o ży tn e j  f i lozofi i  czło- 
uuekti).

Jak że  w ie lk im  m oże być człow iek, gdy w  sw ej w olności 
pó jdzie  za w zniosłym i pobudkam i dobra, p iękna , sp raw ied li­
wości i p raw dy . W olność to  m oc drzem  ąca w  człow ieku, na 
podstaw ie k tó re j m oże on w sw ym  czynie przew yzszac sam ego 
siebie... Jeśli się z w olności dobrow oln ie  m e k o izy sta  (zan ied­
b u je  w olność), lub  n ie  korzysta  w  pełn i, to  ona m arn ieje ... s ta ­
je się bezsilna  w obec dobra  (B. H aring) M im o różnorodnycn  
ogran iczeń  człow iek je s t jed n ak  w najg łębszej sw ej jaźn i -  
w o lną  istotą.

Ks. EDWARD BALAKIER

UCZNIOWIE APOSTOŁÓW Na początku II w.n.e. u -
m arł ostatni świadek życia i 
męki Zbawiciele — św. Jan  
apostoł. Czasy apostolskie 
dobiegły końca. Kościół 
C hrystusa  jednak  rozwijał 
się i umacniał, chociaż za­
brakło  tych, którzy kładli 
podwaliny pod tę budowlę 
Bożą. W dalszym ciągu była 
głoszona Dobra N ow ina na 
wszystkich ziemiach cesar­
stwa i poza jego granicami. 
Każdy z dw unastu  aposto­
łów stara ł się zebrać wokół 
siebie, na  wzór M istrza z 
Nazaretu, grom adkę uczniów 
i przygotow ać ich do głosze­
nia Ewangelii. Ci właśnie u- 
czniowie s taw ali na czele z a ­
k ładanych gmin chrześcijań­
skich jako ich przełożeni, o- 
trzym ując  miano biskupów 
lub prezbiterów. Historycy 
określają uczniów apostołów
i ich bezpośrednich nas tęp ­
ców w spólnym  m ianem : Oj­

ców apostolskich. Z dużej zapew ne liczby Ojców apostol­
skich k tórzy  żyli w  pierwszej połowie II w.n.e., znamy 
zaledwie kilku, i to dzięki temu, że zostawili po sobie 
świadectwa. Poznajm y trzech najs łynniejszych: K lem ensa 
Rzymskiego, Ignacego z Antiochii i P o likarpa  ze Smyrny. 
Wszyscy ponieśli śmierć w obronie w iary  i są zaliczeni w 
poczet św iętych męczenników.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Zwraca się do nas C zytelnicz­
ka z w ojew ództw a tarnowskiego, 
która pisze: „Drodzy Bracia w  
Chrystusie! Chociaż należę do 
K ościoła Rzym skokatolickiego, 
jednak czasam i kupuję „Rodzi­
nę”. Jeszcze przed kilku laty p i­
sano w  niej dosyć krytycznie o 
księżach rzym skokatolickich, ale 
obecnie nie spotykam krytyki na 
len temat. Przykro mi jednak, że 
w W aszym tygodniku nigdy nie 
ma w zm ianki o papieżu. A gdy 
coś piszecie na ten tem at, to tak 
om ijacie słow o „papież”, jak dia­
beł św ięconą wodę. A przecież 
nie kto inny, jak tylko papieże 
wprowadzili w  życie ekumenię 
oraz dążą do zbliżenia i zjedno­
czenia wszystkich chrześcijan”.

D roga C zytelniczko! P rzes łany  
n am  lis t zd a je  się św iadczyć o 
P an i życzliw ości d la nas i o b iek ­
tyw izm ie. T ak  p rzy n a jm n ie j 
m ożna by w nioskow ać z ty tu łu  
lis tu  — gdzie nazyw a n as  Pani 
,,braćm i w C hrystusie" — oraz 
ze stw ierdzen ia , że nie k ry ty k u ­
jem y W aszego duchow ieństw a.
I to  je s t p raw d a . W ychodzim y 
bow iem  ze słusznego założenia, 
że zam iast k ry tykow ać innych, 
m ożem y w  sposób bardzie j poży­
teczny  w ykorzystać  lam y  n asze­
go tygodnika. U chybien iam i zaś 
księży rzym skokato lick ich  — sko­
ro ta k ie  is tn ie ją  — n iech  za jm u ­
ją  się ich zw ierzchnicy .

N ie om ieszkała  nam  jed n ak  
P an i w ytknąć, że celowo o m ija ­
m y w  „R odzinie" w szystko  to , co 
dotyczy pap ieża  jak o  zw ie rzch n i­
k a  K ościoła R zym skokatolickiego 
Z arzuca  w ięc n am  P an i złą w olę
i to  — ja k  się okazu je  — c a ł­
k iem  n iesłusznie. Od w ie lu  la t 
bardzo  dok ładn ie  czytam  prasę  
rzym skokato licką. N igdzie jednak  
n ie  zauw ażyłem , by podaw ano  w 
niej obszern ie jsze  in fo rm ac je  do­
tyczące np. synodów , w y b o ru  b is­
kupów  czy też innych  w ażnych 
w ydarzeń  z życia K ościoła Pol- 
skokatolickiego. 1 n ie  m am y  o to 
do nikogo p re ten sji. Tym czasem  
nasz  tygodn ik  — o czy w idocznie 
P an i n ie  w iedz ia ła  — podał w 
,,R ozm ow ach z C zy teln ikam i" 
(R odzina n r  48 z 26.X I. 1978) in ­
fo rm ację  dotyczącą w yboru  p a ­
pieży, zaś w  ru b ry ce  „K ościół w  
św iecie" (R odzina n r  49 z 
3.X II. 1978) dosyć obszerne  w iado ­
mości o śm ierc i i pogrzeb ie  J a ­
na  P aw ła  I i o w yborze Jan a  
P aw ła  II. W przyszłości zaś — 
zanim  P an i kom ukolw iek  coś za­
rzuci — radz im y  w cześniej u p e ­
w n ić  się. czy rzeczyw iście ra c ja  
je^ t po P an i stronie.

N ie jes t rów nież  p raw dą , ja k o ­
by ruch  ekum eniczny  zapoczątko­
w any  został przez papieży. Ja k  
bow iem  pow szechnie  w iadom o,

o rg an iza to rem  św iatow ego  ru ch u  
ekum enicznego  — zm ierzającego  
do n aw iązan ia  w za jem nej w spół­
pracy , a z czasem  zjednoczenia 
w szystk ich  ch rześc ijan  — by ł a r ­
cyb iskup  K ościo ła E w angelicko- 
A ugsbursk iego  N atan  Soederblom  
z U ppsali (Szw ecja).

Rardzo krótko, ale rzeczowo, 
pisze Pan Stanisław  Z. z Milicza: 
„Przebywam  w  Państw ow ym  D o­
mu R encistów  dla Kom batantów
i jestem  bardzo zadowolony z 
kom fortowych w arunków, jak 
rów nież z klim atu panującego w 
zakładzie. Proszę o inform ację, 
gdzie najbliżej Milicza znajduje 
się parafia Kościoła Polskokato- 
lickiego... Od 5 października nie 
w idziałem  w kioskach „Ruchu” 
tygodnika „Rodzina". W szędzie 
mi m ówią, że  albo nie otrzym ują  
go w cale, albo tylko w ograniczo­
nej ilości... Bardzo dziękuję za 
zam ieszczenie w iadom ości o w y­
borze papieża”.

P an ie  S tan isław ie! Cieszym y 
się, że sw oje s ta rsze  la ta  m oże 
P an  spędzać w ta k  dobrych  w a ­
ru nkach , w śród  przy jem nego  o to ­
czenia. Je s t to  n a jlep szym  dow o­
dem , że O jczyzna nasza p am ię ta  
o tych , k tó rzy  w alczyli o je j w yz­
w olenie. N ajb liże j M ilicza z n a j­
d u je  się p a ra f ia  K ościoła P olsko- 
kato lick iego  w e  W rocław iu  przy  
p lacu  M arii M agdaleny  5.

Z gadzam  się z P anem , że od 
pew nego czasu tru d n o  je s t nabyć 
w  kioskach  ,.R u ch u ” nasz tygod­
nik. Pow odem  tego jes t — w y n i­
ka jący  z  b ra k u  p ap ie ru  — o g ra ­
niczony n ak ład  „R odziny". P o ­
dobne trudnośc i, jak  zapew ne 
P an  zauw ażył, p rzeży w ają  czaso­
wo rów nież w szystk ie  in n e  cza­
sopism a. W te j sy tuacji n a jp e w ­
n ie jszym  sposobem  na ciągle 
o trzym yw an ie  naszego tygodnika, 
będzie  op łacen ie  p ren u m era ty  u 
lis tonosza  lu b  w m iejscow ym  
urzędzie  pocztow ym . W tym  w y­
p adku  n ie  obow iązu ją  żadne 
ogran iczen ia .

P an a  P odziękow an ia  za z a ­
m ieszczoną w  „R odzinie" in fo r­
m ację  o w yborze pap ieża są je d ­
nym  jeszcze dow odem  (oprócz 
tych, jak ie  przytoczy łem  w cześ­
n iej), że za rzu ty  C zyteln iczki z 
w ojew ództw a ta rnow sk iego  są 
całkow icie  bezpodstaw ne. B o­
w iem  K ościół Po lskokato lick i — 
ja k  z resz tą  w szystk ie  inne K oś­
cioły ch rześc ijań sk ie  — nie po d ­
lega w ładzy  papieża. N ie m am y 
w ięc  żadnego  obow iązku  pisać 
na ten  tem at. A jed n ak  zaw sze 
O biektyw nie to  czynim y.

Naszych C zytelników  serdecz­
nie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

A foryzm y wschodnie,

HINDUSKIE

Złego w ięc w yrazu  
chroń  się, zw łaszcza w złości, 
słowo, choć n ie  z głazu, 
m oże rozbić kości.

Jeśli zachow ać honor chcesz, 
nie proś o k rop lę  wody.
Na sieb ie  licz. w  siebie w ierz, 
jeśli zachow ać hono r chcesz.

N a całym  św iecie w zdłuż i w szerz  
sp o tk a ją  cie zaw ody.
Jeś li zachow ać honor chcesz, 
nie p roś o k rop lę  wody.

K to cudze śledzi błędy,
o w łasn e  ten  nie sloi.
D la sieb ie  w ciąż m a w zględy, 
kto cudze śledzi błędy.

G dziekolw iek  spojrzeć, w szędy 
od tak ich  aż się roi.
K io cudze liczy błędy, 
len sw oich się nie boi.

G orszy g łupi d ru h  
niż rozum ny  w róg, 
bo spośród tych  dw óch 
gorszy g łupi d ruh .

Is tny  to  zły duch
i k u la  u  nóg; 
gorszy g łupi d ru h  
niż rozum ny w róg.

ZA W ODÓW, STANÓW 
i S T O W A R Z Y S Z E Ń

„A f f

ABSTYNENCI — św. Ja n  C hrzciciel

ADWOKACI — św. K ata rzy n a
św . A lfons L iguori 
św. Iw o H elory

A KTO RZY  — św. G enezjusz

A L PIN IŚC I — św. B ern ard

A PTE K A R Z E  ■— św .św . K osm a i D am ian

A RC H ITEK C I — św. T om asz A postoł

A RC H IW A R IU SZE — św. D am azy

A RTY LERZY ŚCI — św, B a rb a ra

A U TO M O B ILlSC I — św.

— 24.VI.

— 25X1.
2.VIII

— 19 V.

— 25.V III.

— 15.VI.

— 27.IX. 

21.X II

— 11 X II.

— 4.X II. 

-  25.VII.

w ybra ł: T.W.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a  S p o f e c z n e  T o w a r z y s tw a  P o M t i c h  Kotai- lkow.  Z a k ł a d  W y d a w n i c i y  „ O d r a d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E :  

k i  E d w a r d  Ba lo l i i e r .  h a  M K t s y m t f l a n  f i o i s ,  k i .  T o m a s z  W o j to w i c z ,  ks. W i k t o r  W y s o c z a n s k i  ( p r z e w o d n ic z ą c y  K o l e g i u m ]  : 

Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y  M a r e k  » * • * • « »  M o r e l i  D l « g 1 e l e w s k i  [ r e d a k to r  te c hn ic zn y ) ,  M a ł g o r z a t a  K q p i ń s k a  ( sek re ta rz  le-

d r k e j i ]  . M i r c s l o w  K u ł e l ,  E l i b i e l n  R c s z k n w s k c  jŁo re l i l o ]  .

A d i e i  r ed a kc j i  i a d m i n i i l r o c j i  ul. IG e d y t o w a  4, 00 B62 W c i s i a w a  l e l e l c n y  r ed n ke j i :  31 -B9 -i !  i 2J 03-33; a d m i n i s t r a ­

cji:  25 -8132  W p ł a t  n o  p i e n u m e i n ł ^  n ie  p r zy jm u je m y  P i e m m e i c ^  k r o j o n o  n e l e j j  c p l c c o ć  w u r z ę d a c h  poc z to w yc h  lu b  

u l i s l o n o s i y  ( k M o i ł o l n i e  -  21 i l ,  p o b o c z n i e  -  55 zł, ro czn ie  -  1Cl zl] 2 I « c m i !o  r o  w « iv l ke  . . R a d l i n y "  l a  gra« iieę

B r i y j i m j i  o i o i  w n y s t k i c h  I n l o im o c j i  r o  len  t em at  u d z ie la :  R S W  , ,P i c ! o  K< e i l c  R u c h 1 C e r l . r  o K o l p o r t a ż u  P ra s y  i W y ­

d a w n ic tw ,  ul l f l w a i a w a  21, HC-95A W n i s i o t a o .  N o d e s l c n y c h  r ę k o p i s ó w ,  t a l o ę i o l i j  i i Ju ; lroej i  r e d a k c j a  n ie  zw rac o  o ra z  

l c s l r i e p c  s e b i *  r h m  a dotconyw on in  z m ia n  w  treści n a d e s ł a n y c h  a rtyku łów.  D i u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W

. . P ł a s c - K s i a J I r o - R u t K 1, DC-3T5 W o r s i o w a ,  ul. S m o l n a  10/12. 2 251 C-129 N r  i n d e k s u  37177

K ol n aw e t gdy zaśnie, 
jeszcze śni o myszy, 
sm acznie n ie raz  m laśnie. 
naw et, k iedy  zaśnie.

S łodkie m arzy  baśn ie  
i w śród  sennej ciszy, 
bo n aw e t gdy zaśn ie  
ko t m yśli o m yszy.

*

Słowo, choć n ie  z g ta /u , 
m oże rozbić kości 
i zm iażdżyć od razu. 
chociaż nie jes t z głazu.

15



R ozdz ia ł  IV

Lu -Z y c ie  S t e l c i  p ły n ę ło  w  S lo d k o w c a c h  s p o k o j n i e ,  L e k c j e ,  r o z m o w y  
r ia .  m u z y k a ,  s p a c e r y  i c z y t a n i ?  w y p e łn i ło  k a ż d y  dz ie ti .

P a n i ą  l d a ł i ę  S t e f r i a  w i d y w a ł a  n a jc z ę ś c ie j p rz y  M ol*, w In n y c h  g o d z in a c h  
d n ia  m o ż n a  ja  b y ło  s p o tk a ć  w K.L-inu«cir. R oz łożona  w y g o d n i e  n a  szcz łongu  
lu b  n a  b u j a j ą c y m  fo te lu ,  c z y t a ła ,  c ią g le  c z y t a ł a .  N a  s to l i k a c h ,  k o n s o la c h ,  
k r z e s e ł k a c h  w a la ł o  s ię  p e ł n o  d z ie ł  J a k u b a  Rousseau* / o l i .  D u m a s a ,  R o u r g e l a ,  
n a w e t  V o l t a i r e a  o b o k  R o c b e r o u c a u l d u  C h a t e a u b r i a n d a .  N a j w i ę c e j  k s i ą ż e k  
f r a n c u s k i c h  — c z a s e m  b ły s n ą ł  D i c k e n s  W a l t e r  S c o t t  lu b  z a m a j a c z y ł  S h a k e -  
s p e a re -  N i e m i e c k i e  tom y s p o t y k a ł y  się  rza d k o , 2 p o ls k ic h  a n i  je d n e g o . P a n i  
E l z o n o w s k a  w y s t a r c z a ł a  sobie  n a j z u p e ł n i e j .  C ó rk ę  o d d a la  p o d  o p ie k ę  S t e l c i ,  
r z a d k o  u d z i e l a j ą c  j e j  p o s ł u c h a n i a .  Oj<'a p a n i Id a lia  o d w i e d z a ł a  j e d y n ie  
w  c h w i l a c h  d o b re g o  h u m o r u ,  g r y w a ją c  * n i m  w  s z a c h y .  W t a k i c h  r a z a c h  
zn o s i ł a  n a w e t  o b e c n o ś ć  p a n a  K sa w e re g o , c o d z i e n n e g o  p a r t n e r a .

B y w a ł y  d n ie ,  że  p o d  w p ł y w a m  w r a ie n  z a c z e r p n i ę t y c h  z l i t e r a t u r y  s t a w a ła  
się p r z e s a d n i e  c zu l ą  d la  c ó r k i  o jc a .  n a w e t  d la  S te fc i .  Z m i ł y m  u ś m i e s z k ie m  
w y p y t y w a ł a  ją ,  czy  j e j  czego  n ic  b ra k , i po la k im  w y s t ę p i e  b y ł a  p rz e k o ­
n a n a  o s w e j  a n i e l s k o ś c i .  W y je ż d ż a ł a  c a^ s lo  do  S za l ,  do s io s t r y  m ęż a ,  h r a b i n y  
Ć w i l e c k ie j .  lu b  do  O b r o n n e g o ,  gdz ie  m i e s z k a ł a  .siężn a P o d h o re c k a , b a b k a  
W a l d e m a r a  po  k a d z i e l i .

W ię c e j  s ą s i e d z t w  S lo d k o w c e  ni-- p o s i a d a ły ,  gdz ie  b y  p a n i  J d a l i a  m o g ł a  b y ­
w a ć  b ez  u c h y b i e n i a  s o b ie  w  j e j  p r z e k o n a n i u .  K i l k a  d o m ó w  o b y w a t e l s k i c h  
od w ie d z i ło  S lo d k o w c e ,  u w a ż a j ą c  10  za  o b o w ią z r t t  t o w a r z y s k i ,  a  g łó w n ie  dla  
d o g o d z e n i a  w ł a s n e j  a m b ic j i .  P a n  Macii"! p r z y j m o w a ł  i ch  u p r z e j m i e ,  p a n i  Ida -  
l i a  g r z e c z n ie ,  a le  r e w i z y t o w a ł  i c h  l y l k o  W a l d e m a r .  P a n a  M a c ie j a  t ł u m a ­
czy ł  w i e k ,  p a n i ą  i d a l i ę  w ł a s n y  p e w n i k i  p a s  p o u r  m o i ,  (n ie  d la  m n ie )  co 
w s z y s c y  ro z u m ie l i ,  w m a w i a j ą c  w  s ieb ie ,  ze  p a n i  I d a l i a  ezę s lo  c i e rp i  n a  n e r w y .

J a d ą c  do  Sza l  lub  o b r o n n e g o ,  w stęp o w a ła  cza sa m i do sąoiadów  b ę d ą c y c h  
po za  o b r ę b e m  je j  d ą z e n .  A le  n ie  z a p o m in a ła  n i g d y  n a d m i e n i ć ,  że l y lk o  w s t ą ­
p i ła ,  j a k  w  j e j  s ł o w n i k u  b r z m ia ło : p a r poJitesse (z g rz e c z n o ś c i ) .  P a n i  I d a l i a  
m i a ł a  s w e  z a s a d y  w y łą c z n e .  W S lo d k o w c a c h  go ście  z d a rz a li się ezęslo, z n ie u -  
p r z y  w i l e j o w a n y c h  j e d n i  d a zy l i  ł a m  w c e lu  o d w i e d z e n ia  p a n a  M a c ie j a ,  i n ­
n y c h  w io d ta  p ró ż n o ś ć ,  a je szcz e  in n jK h  n a d z ie ja  za sta n ia  o r d y n a t a .  T en  
m ł o d y  m a g n a t  1 m i l i o n e r  m i a ł  i w  s le b ir  z w r ó c o n e  o czy  c a ł e j  o k o l i c y .  P r z e d -  
s ia w ia l p a rt ię  je d n ą  z t ia jp ie rw s z y c h  w k r a ju ,  d l a  w ie lu  n i e d o ś c ig n io n ą .  To 
t łu m a c z y ło  u n ie k t ó r y c h  ż y w ą  sy m p a tię  d la  p an a M a c ie ja , o raz ł a t w e  s k ła ­
d a n ie  n a  n e rw y  1 m ig re n ę  n ie r lię c i p a n i Id a lii  d o  ż y c ia  to w a rz y sk ie g o ,  

SLefcia  p o m im o  p ra c y  tę s k n iła  t a  dom em . L l»i»  j e j  n ie  w y s t a r c z a ł y ,  o g a r ­
n ia ł  ją  s m u t e k .

O bie  z L u c ią  e zę s lo  w id y w a ły  p a n a  M a c ie ja ,  o d w i e d z a j ą c  go w jeg o  g a ­
b in e c ie ,  S i a r y  t e n  c z ł o w i e k  d z iw n ie  j ą  r o z r z e w n ia ł .  M ia l n a d z w y c z a j  m i ły  
u ś m ie c h .  R o z m a w i a j ą c  z n U i  d o z n a w a ł a  z łu d z e n ia ,  że m  n ie  a r y s l o k r a t a  z te j  
s a m e j  s f e r y ,  c o  p a n i  Id a l i a .  N a w e t  u r z ą d z e n i e  j e g o  m i e s z k a n i a  ró ż n i ło  s ię  od 
u r z ą d z e n i a  p a ła c u .

W s z y s tk o  t u  b y ło  s t a r o ś w i e c k i e ,  a le  w e so łe  i be* s z ty w n o ś c i  p a n u j ą c e j  w  
w y t w o r n y c h  s a lo n a c h  p r z e s i ą k n i ę t y c h  e t y k i e t ą .

P a n  M ac ie j  c zę s to  s i a d y w a ł  w o g r o d o w e j  a lta n ie , s ł u c h a j ą c  c z y t a n i a  S t e l c i .  
L ub i ł  j e j  m u z y k ę .  O s z a r e j  ( u d z in ir  g r y w a ła  m u C h o p in a  i u lu b io n e  a r ie  
z o p e r .  S t e f c i a  d o g a d z a ł a  sta ru sz k o w i, z k a ż d y m  d n i e m  p r z y w i ą z u j ą c  się 
do  n ie g o  w ię c e j .  Ale  p a n  M ac ie j  w p a d a ł  w  m e l a n c h o l i ę ,  g d y  W a l d e m a r  d łu g o  
n ir  p rz y je ż d ż a ł. Ię « k n ii <lo w n u k a ,  bo  Jego w e so ło ś ć ,  m ło d z ie ń c z a  p o s t a ć  
pe łn a  ż y c ia  o ż y w ia ła  sta rca . C ieszy ł  go  w id o k  j e d y n e g o  p o t o m k a  i rh  r o d u  
z l in i i  g lę b o w ic k lc j.

Po ty g o d n iu  n ie o b e c n o śc i i.w ego u lu b ie ń c a  pan M a c ie j z a r z ą ł  ju ż  w p a d a r  
w  s m u l n y  n a s t r ó j .  N ie  b a w i ł y  g«i sza ch y , a n i cz y ta n ie , naw et m u z y k a  S ie l-  
cl. S łu c h a ł z ro z ta rg n ie n ie  ni n o k t u rn u  <"vmnina. k r ę c ą c  się n i e s p o k o j n i e  w  f o ­
te lu , p o s s la l L u c ię  do o k n a , e ry  nie je d z i e  W a l d e m a r .  N a  p r z e c z ą c ą  o d p o ­
w ie d ź  m ru c z a ł:

— l<> to je st?  Co to zn aczy?...
G d y  S te fc ia  sk o ń c z y ła  g ra ć, p o d z ię k o w a ł je j  i po szed ł do sie b ie.
—  D zia d z io  d f i i  s m u tn y  — rz e k ła  L u c ia  — a czy  p a n i w ie. d la c > e g o 7 Bo  

W a ld y  m a ru d z i z p rz y ja z d e m . D zia d z io  go o k ro p n ie  k o ch a .
— N i e c h b y  ju ż  p r z y j e c h a ł  — o d r z e k ł a  S t e f c i a .
L u c ia  p o s z ła  do m a tk i, S ie f c i a  do  s w * * o  n o k o m .  S t a n ę ł a  w  o t u a r t y m  o k ­

n ie  i z r o z k o s z ą  p o c h ł a n i a ł a  o c z y m a  g rę  p r o m i e n i  s ło n e c z n y c h ,  d z i e r g a j ą c y c h  
w  z ło te  n i t k i  ro z p y lo n ą  w o d ę  f o n t a n n y .  Ł  c ic h y m  s z u m e m  s p a d a ł a  fa la  do  
k a m i e n n e g o  b a s e n u ,  j a k  ró żn o w o -zlo ta  c h m u rk a , s t r z e p u j ą c  d r o b n e  k r o p e l k i  
n a  r o s n ą c e  o b o k  k w i a t y .  A  one z d a w a ły  się p o d n o s i ć  s p r a g n io n e  g łów k i ,  
b a rw n e , p a c h n ą re . S ło ń ce  p rz e s u w a ło  c z e r w o n y  k r ą g  k u  z a c h o d o w i ,  syp iąc  
na z ie m ię  ja s k r a w e  p y l> . O b le w a ło  c i e p ły m  t c h n i e n i e m  p y s z n ie  ro zw n ię te  
d r z e w a  i w s p a n ia ł e  d y w a n y  a k s a m i t n y c h  ro ś l in .

B y ła  w  p o w i e t r z u  p r o m i e n n o ś ć ,  l e n i s tw o  n a d c h o d z ą c e g o  w ie c z o ru ,  r o z m a ­
r z a j ą c a  o c ię k a ło ś ć .  S p o b ó j  w la ł  z n a t u r y  w  p o w o d z i  uu ra i  ego  ś w i a t ł a ,  bez  
p o d m u c h u  w i a t r u .  N ag łe  w  ciszę ,  m ą c o n y  J e d y n ie  r h ó r a m i  p t a k ó w  i s z e p t e m  
f o n t a n n y ,  w p a d ł  i n n y  glos.

N a jp ie rw  ro z le g ł »ię tu rk o t KOI, tupot w ie lu  k o n i.  w rc**cie  z a b rz m ia ły  w e ­
sołe g lo sy  lu d z k ie  i zza g ę stw in y  k rze w ó w  w je c h a ło  n a  ż w iro w a n y  p od jazd  
p a ła cu  k ilk a  p o ja zd ó w . P ie rw sz e  p o w o zy zap rzę żo n e  w c z w ó r k i b y ły  p ow aż-

P R Z Y J A ^ Ń
P R Z Y J A Ź N IĄ .
ALB
OD R AZU 
W IDAĆ,
K T O  T l !  
RZĄ D ZI . . .

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
(z przymrużeniem oka)

U ro d z e n i  u  d n ia c h  22—31 m a r c a  o ra z  od 24 w rz e śn ia  clo 3 p a ź d z i e r n ik a  są 7i ia ku  LE SZCZYNY.
L Ł S Z fZ Y N  i  -  je s t  i l r z r w p n i  ni«*/w y k ły m .
t  hm' f i ę s r i r j  J fs i n i r p t i / o r n a  n i i  p fc k m w n .i  — r i i i i a t u  p r i - d z i u n y  czi ir w o-  
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W -ii ilości  by u  a c z a r n i  k a p r y ś n a ,  et] im « m a i ł o  r z * 1 l*si u c z c iw y m  
• p o w i i n y m  p a r t n e r e m .  C h a r a k t e r y z u j e  • iej d u i , \  in tc lU  en - ta intuicja i 
ir . i fną ,  o b u U i y w n ą  u r e n ą  w y d a r z e ń .

U le sz c z y n  w iedzie  życ ic  e le k a M r .  b u rz l iw e  i b o g a t e  w  d o ś w i a d ­
czen ia  — a p r / e z  iu — n l e j e d n n k r o t n i e  wcale  n ie  ł a tw e !

A TO CIEKAWE...
Wiele j e s t  s lo w  w pow szec h n y .) )  

uży c iu ,  k ió r e  się  z p o j ę c i a m i
z d ro w ia ,  c h o r o b y  czy  le czn ic tw a ,  a o 
k i ó r y c h  z w y k le  s ię  nie  w ie ,  s k ą d  
p o w s t a ły .  N a w e t  p e w n e  s łowa,  k tó r e  
u w a ż a m y  za r d / ? n m e  p o lsk ie ,  p o c h o  
dza z j ę z y k ó w  o b c y c h .  S low  ta k i c h  
j e s t  b a rd z o  dużo .  P o d a m y  tu  dla  
p rz y k ła d u  t y lk o  in z  n ich  — w  po  
r z ą d k u  a l f a b e ty c z n y m .  W s z y s tk ie  one  
z n a n e  sa n a  p e w n o  n a s z y m  Czytel 
n ik o m ,  a l e  s k a d  się wzięły  w  n a s z e j  
m o w ie  — n iew ie le  osób b ędzie  ura ia  
lo pow iedzieć .

E P I D E M I A  — w i e m y  w s z y s cy ,  
co to  znacz y ,  g d y ż  częs to  s p o t y k a ­
m y  s ię  z o k r e ś l e n i e m  „ e p i d e m i a  g ry  
p y ” . N a zw ę  tę  w p r o w a d z i ł  — d la  
o k re ś len i a  c h o r o b y  o b e j m u j ą c e j  d u z c  
sk u p isk a ,  ludnośc i ,  a n a w e t  c a ły  n a ­

— le k a rz  g re c k i ,  n a z y w a n y  „ O j ­
cem m e d y c y n y ” , ż y j ą c y  na  p r z e ło ­
mie  VI i v  w ie k u  p .n .e . ,  H i p o k r a -  
te s.  Po g r e c k u  n a zw a  ta b r z m i a ł a :  
ep i  d e m o n .

F L E G M A T Y K  — la k  o k r e ś l a m y  
p e w ie n  ty p  p s y c h ic z n y  c z ł o w i e k a  o 
u s p o s o b ie n iu  s p o k o j n y m ,  p o ^ o l n j m .  
T t ę  n a z w ę  w y p r o w a d z i ć  m o ż e m y  t a k ­
że cd  H i p o k r a t c s a .  S am o  s ło w o  p o ­
chodzi  od  g rec k ie g o  s ł o w a  ^ p h l e g m a "
— co z n ac z y  „ ś l u z ’ H ip o k z a t e s  u w a ­
żał , że  życie  w iąże  się ecisie z i s t ­
n ie n ie m  c z l e r e c h  ż y w i o ł ó w ! p o w ie ­
trz a ,  w o d y ,  o g n ia  i z iem i Ż y w io ło m  
ty m  o d p o w ia d a j ą  c z i e r y  c iecze  w  c ie ­
le l u d z k i m :  k r e w ,  żół ta  zó łc ,  C2arna  
źól^ (k ió ra  w rz e c z y w is to ś c i  m e  i s t ­
n ie je )  i w ła ś n ie  ś luz.  K a ż d a  z t y c h  
c ie cż y  w y w ie ra  w p ł y w  n a  c h a r a k t e r  
i u s p e s o h ie n i e  c z ło w iek a ,  i s tąd  i s t ­
n i e j ą  c z te ry  t e m p e r a m e n t y :  s a n g w i  
n i c z n y ,  c h o le r y c z n y ,  m e l a n c h o l i j n y  i 
f l e g m a ty c z n y .

H I G I E N A  — ró w n ie ż  s łowo, w y ­
w o d z ąc e  s w a  h i s to r ię  ze s t a r o ż y t n e j  
G re c j i .  C ó rk a  boga  m e d y c y n y  A s k l e ­
p io sa  m i a ł a  na  im ię  H y g ie ia ,  co zna 
czy lo  „ u z d r a w ia  j ą c a ' \

H I S T E R I A  — p o e b o d z i  od g rec  
k ieg o  s ło w a  „ h y s t e r a ” , k tó r e  o z n a c z a ­
ło m a c icę .  P a n o w a ł  w ć w c z a s  b ł ę d n y  
pog ląd ,  że  h i s te r i a  (a z n a n o  ju z  w ó w ­
czas  to s ch o rze n ie ]  j e s t  c h o r o b a  w y ­
łączn ie  k o b ie cą ,  m a j ą c ą  z w ią z e k  z  
c h o ro b a m i  m a c icy .

K A T A  11 — w ła ś n ie  l e n  pospoliLs’ 
Ua iar ( ! )  s w ą  n a z w ę  z aw d z ię c z a  H ipo 
k ra t e s o w j .  W e d łu g  j e g o  teor i i ,  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n a  w y d z ie l i n a  n o s a ,  w y ­
s t ę p u j ą c a  w  czas ie  p rz e z i ęb ie n ia  b y ła  
ś lu z e m ,  k t ó r y  tw o rz y ł  s ię  w  m ó z g u ,  
a jego  n a d m i a r  w y c ie k a ł  p o p r z e z  nos ,  
a p o n ie w a ż  pn  g r e c k u  „ c i e c ” , . .w y ­
c i e k a ć ”  z n a c z y ło  „ k a ^ a r e i a ' -  — s tą d  
w ła ś n ie  n a z w a  k a t a r .

K W A R A N T A N N A  —  10  s low o 
p o w s t a ło  ju z  w  n a s z e j  e rz e  (w ś r e d ­
n iow ieczu ]  cd w ie s k ie g e  s łowa „ q u a  
r a n i ą ’’ — co o z n a c z a  l iczbę c z t e r d z i e ś ­
ci. W ś re d n io w ie c z n e j  F u r o p le  c zęs te  
b y ły  w y p a d k i  d ż u m y ,  więc ż eb y  
u s t r z e c  s ię  p rzed  e p id e m ią ,  w  w i ę k ­
szości po r tów  w p r o w a d z o n o  d la  zaiog 
s ta tk ó w  p r z y b y w a j ą c y c h  z  r e j s ó w  
o k re s  o d o s o b n ie n i a  1 o b s e r w a c j i ,  
t r w a j ą c y  z z a s a d y  4fl dni.

l a z a r e t  — d z iś  lo s łow o ra  
rz e j  v y c h o d z i  z u ż y c i a ,  c h o ć  s p o t y ­
k a m y  j e  je sz cze  c z a s e m  n a  o k r e ś l e ­
n ie  a m b u l a t o r i u m  w o j s k o w e g o .  Po  
rh e d z e n i e  s w e  w y w o d z i  z j ę z y k a  w ł o ­
sk iego .  Otóż w ś r e d n io w ie c z u  t r ę d o  
w a ty  mi o p ie k o w a l i  s ię  z a k o n n i c y  z 
z a k o n u  św.  Ł a z a r z a ,  n a z y w a n i  „ la  
z a r y s f a m i ” , a s c h r o n i s k a ,  w  k t ó r y c h  
p rz e b y w a l i  t r ę d o w a c i  — „ l a z z a r e t r \  
W n o ż n ie js z y c h  w ie k a c h  n a z w ę  r o z ­
sze rzo n o ,  o b e jm u ją c  n ią  szpi ta le

O P I U M  — n a z w a  p o c h o d z i  orl 
g re c k ie g o  s ło w a  „ o p i o n " ,  co z n ac z y  
do p r o s tu  s o k ,  p o n ie w a ż  Jek  ten  o ­
t r z y m y w a n o  z s o k u  n ie d o j r z a ły c h  m a ­
kó w e k .

P A N A C E U M  — o k re ś l e n i e  u ż y ­
w a n e  la k że  w  m o w ie  p o to c z n e j ,  o z n a ­
c za ją c e  „ le k  d o b r y  n a  W szys tko" .  
T e r m in  p o c h o d z i  od im ie n ia  bog in i  
e r e c k i e j  P a n a c c i ,  p o d o b n ie  j a k  H y ­
gieia,  c ó rk i  A sk lep io s a .  Im ię  to  z n a ­
czy ło :  „ W s z y s tk o  le c z ą c a ” .

U L E P E K  — to już  s łow o czy s to  
po lsk ie  — p o m y ś l ą  nas i  C zy te ln icy .  
O k re ś l a n o  n im  p i z c c i e z  lek i  p r z y g o ­
to w a n e  z d o d a tk i e m  s ło d k ic h  s y r o -  
nó w  luh m iodu ,  o tó ż  nie  i N a zw a  p o ­
chodzi  od a ra b s k ie g o  s tów a  „ łu l c p ” , 
co z n a c z y  — c u k ie r !

A.M.


